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CO SIĘ ZMIENIA
I CO TRWA?

Nareszcie zaszły takie wypadki, któ
re człowiekowi współczesnemu uświa
damiają to, co od paru dzies ątków lat 
powinno było już być podstawą jego 
myślenia o sprawach doczesnych, a 
m anowicie to, że świat, w którym ży
je, przybiera układ warunków zupeł
nie innych od tych, które istniały 
przed rokiem 1914, a nawet przed ro
kiem 1939 i 1945.
Ten wybuch uświadomienia powszech

nego' spowodowała rzecz w obrębie 
niezwykłości, które w naszych latach 
przeżywamy, właściwie pochodnego zna
czenia. Rząd Stanów Zjednoczonych 
ogłosił, że w przeciągu dwóch lat ucze
ni i technicy amerykańscy wystrzelą 
na wysokość kilkuset mil sztucznego 
satelitę, który krążyć będzie przez kil
ka dni wokół ziemi, sygnalizując przy 
pomocy automatów różne dane pomia
rowe. Wewnątrz tego sztucznego sate
lity, który będzie miał na razie wy
miary bardzo małe, znajdą się auto
matycznie działające maszyny, ale nie 
będzie jeszcze ludzi.

Mimo tego poważnego niedostatku, 
mimo tego, że satehta będzie tylko 
rozszerzeniem wiele razy realizowanego 
już poprzednio pomysłu wystrzeliwania 
w powietrze na dz;esiątki mil pocisków 
automatycznych — wiadomość o 
sztucznym księżycu zeelektryzowała lu
dzi. Wyczytałem w prasie, że w dniach 
następujących po tym komunikacie 
amerykańskim w miastach angielskich 
już około godziny 10 rano zaczęło brako
wać w kioskach porannych gazet. Mło
dzi chłopcy i dziewczęta wybiegali na 
ulice skoro świt i wykupywali gazety, 
które zazwyczaj nie stanowią ich lek
tury. Ale w tych dniach były w nich 
przecież opisy ogólne i szczegóły tech
niczne przygotowań do utworzenia no
wego satelity ziemi.

Po pierwszym komunikacie amery
kańskim, przyszły zapowiedzi innych 
państw, które nie chciały pozostać w 
tyle z oznajmieniami swoich przygoto
wań; Rosją sowiecka natychmiast mu
siała ogłosić, że wystrzeli swego sate
litę nie za dwa lata, ale już za 18 mie
sięcy i że będzie on dwa razy większy 
od amerykańskiego. Zapowiada się 
więc, że w pasie pozastratosferycznym 
zacznie się niebawem nie lada ruch 
wszelkiego rodzaju robotów.

Rozpaliły wyobraźnię ludzką przede 
wszystkim konsekwencje tych prób i 
eksperymentów. Ogłoszono w artyku
łach, że ten, kto pierwszy uplasuje w 
przestworzach stałego już satelitę, któ
ry — biorąc na pokład załogę ludzką 
— będzie stale mógł krążyć naokoło 
globu, zapanuje niepodzielnie nad 
światem, będzie mógł bowiem dosięg
nąć do każdego miejsca na ziemi ob
serwacją i wszystko niwelującym ob
strzałem. Należy sądzić wszakże, że i 
nie to jeszcze nawet tak bardzo naru
szyło wyobraźnię ludzką. Do tej wyo
braźni przemówiła najbardziej możli
wość podróży międzyplanetarnych, 
zdająca się realizować myśl o wydo
staniu się człowieka poza granice glo
bu, do którego był on dotąd przykuty 
łańcuchem żelaznych praw przyrodni
czych. Wszystko to jest jeszcze bardzo 
dalekie, mocno niepewne, ale nieruch
liwą wyobraźnię mas, której nie mogły 
i uszyć z posad zdarzenia o wiele nie- 
zwyklejsze, perspektywa podróży na 
księżyc zaalarmowała na dobre; zro
zumiano, że weszliśmy w epokę zupeł- 
n'e nową!

Powinno się to było stać co najmniej 
o 10 lat wcześniej, w chwili, kiedy się 
ujawniał fakt wyzwolenia przez czło- 
w eka energii atomowej. Bez niej nie 
byłoby przecież ani tak drastycznej 
granicy dwóch epok, ani także mowy o 
możliwości sztucznych satelitów i po
dróży na Marsa.- Trudno byłoby bo
wiem marzyć o wywindowaniu się w 
przestrzeń międzyplanetarną na bań
kach benzyny.

Uruchomienie więc pierwszego stosu 
atomowego jest datą graniczną nowej 
epoki, w którą weszła ludzkość. Wokół 
tego faktu zaczęło się gromadzić mnó
stwo faktów naukowych i technicz
nych, które stwierdzają, iż krajobraz 
rzeczy, na tle którego dotąd płynęło ży
cie człowieka, zmienia bardzo szybko i 
bardzo radykalnie swoje oblicze.

Jest rzeczą znamienną, iż te głębo
kie zmiany zachodzą nie tylko w świę
cie nauk przyrodniczych i techniki, ale
1 na innych odcinkach życia ludzkiego.
Przed kilku tygodniami . jedna z in
stytucji Organizacj. Narodów Zjedno
czonych ogłosiła statystykę ruchu lud
ności na świecie. Statystyka została 
doprowadzona do połowy roku 1954. 
Podano wiele cyfr, a wśród nich dwie 
najważniejsze: w roku 1953 ludność
świata wynosiła — 2.493.000.000 csób. 
w roku zaś 1954 już — 2.528.000.000. 
Oznacza to, iż w ciągu roku przyrost 
naturalny świata wyniósł — 35.000.000 
ludzi.

Gdy moje pokolenie było w szko
łach, uczono nas, że ludność świata 
dochodzi do dwóch miliardów ludzi. 
Po trzydziestu latach dowiadujemy się, 
że w tym krótkim czasie powiększyła 
się o ponad 1 x4 całości. Obecnie co ro
ku przybywa po 35 mil onów ludzi. A 
przecież nie jest to przyrost matema
tyczny, tylko geometryczny: około roku 
2.000, czyli za 45 lat 1 ezba ludności bę
dzie wynosiła nie 4.1o3.ooo.ooo, ale — 
G.ooo.ooo.ooo osób! Sześć miliardów!

Dobrze się stało, że pomysł wystrze
lenia na tygodniowe trwanie wokoł 
z.emi sztucznego satelity — obudził 
wreszcie wyobraźnię ludzką na temat 
gwałtownego zmieniania się warunków 
życia ludzkiego. Zmiana, zaiste, jest 
bardzo głęboka: wyzwolenie energii 
atomowej, niszcząca siła nowych bro
ni, redukowanie się odległości, potężny 
wzrost zaludnienia ziemi, nowe odkry
cia astrofizyczne, perspektywa wydo
stania się człowieka w przestrzeń mię
dzyplanetarną. Nie trzeba mieć wiel
kiej nawet wyobraźni, aby zrozumieć, 
że skala zmian jest tym razem większa, 
aniżeli kiedykolwiek w historii.

Jaka powinna być reakcja na te 
wstrząsy i olśnienia?

W rzeczy samej bardzo prosta. Bar
dzo rozumowa i jak najmniej histe
rycznie egzaltowana. Główne założenie 
jest oczywiste: świat, który nadchodzi, 
jest w swej istocie tym samym świa
tem, który istniał dotąd. Jego istota 
najgłębsza w najmniejszej mierze się 
nie zmienia. Wszystk.e odkrycia i po
stępy są tylko następstwami n a t u 
r a l n y c h  i od dawna istniejących 
procesów.

Zmienia się tylko kształt, forma, 
proporcje, warunki. Zmienia się u- 
kład zewnętrzny. A ponieważ on się 
zmienia, i to tak radykalnie, będzie po
trzebował również nowych zewnętrz
nych dostosowań się ze strony człowie
ka, nowych systemów życia. Równie 
radykalnych i szybkich.

Stosunek więc do nadchodzącej epo
ki musi układać się według prostego 
rozumowania: świat — rozkwitając
coraz bujniej — pozostaje ten sam, a 
konieczna jest tylko zmiana form i 
zastosowań. Katastrofalne musi dać 
skutki zasada odwrotna, tyle już razy 
podsuwana przez głupotę, sobkcstwo i 
pychę człowieka: świat wprawdzie jest 
zupełnie nowy, ale ze zmianą form 
życia nie ma się co tak bardzo śpie
szyć, — przyjdą same.

Pod całym, tym naszym, ludzkim nur
tem zmian płyną nurty o wiele głęb
sze, nieskończenie głębsze, odwieczne i 
niezmienne nurty Boga-Stworzyciela 
tych wszystkich niezwykłości i olśnień. 
Te najgłębsze nurty są wieczne i te sa
me, a nasze, choćby najbardziej re
welacyjne przełomy, są tylko słabym 
odbłyskiem niezmiennych, zawsze obec
nych praw i prawd.

Może tedy człowiek z całym zaufa
niem oprzeć się o tę całą pozorną no
wość nadchodzącej epoki jak o naj
bardziej bezpieczną podstawę, a tylko 
musi z największym wysiłkiem wiary, 
rozumu i charakteru tworzyć nowy 
wzór dostosowywania swego życia do 
tych nowych okoliczności.

Jest to oczywiste, że wprowadzenie ła
du nadprzyrodzonego w rzeczy ziemskie 
jest jeszcze bardziej potrzebne w świe
cie wyzwolonej energii atomowej i 6 mi
liardów ludzi, aniżeli było w świecie o
2 miliardach .ludzi i przełączniku elek
trycznym, jako najpotężniejszym wy- 
zwalaczu energii.

J. K.
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W RIO D E JA N EIR O

Mianowany przez Papieża kardynał- 
legat Benedetto Aloisi Masella w chwi
li przybycia do Rio de Janeiro powita
ny został przez prezydenta rzeczypospo- 
litej brazylijskiej Cafe Filho, kardyna
łów przybyłych na Kongres, członków 
rządu i przedstawicieli władz cywil
nych i wojskowych, po czym w towa
rzystwie prezydenta rzeczy pospolitej 
przejechał w otwartym samochodzie do 
oficjalnie przydzielonej mu rezydencji. 
W czasie całego Kongresu kardynał- 
legat wszędzie, gdzie występował, przyj
mowany był z entuzjazmem i okrzyka
mi na cześć Ojca św. i jego legata. 
Przypominano też lata, w których pra
cował w Brazylii jako nuncjusz papie
ski.

Na placu Kongresu ustawiono statuę 
Ncssa Senhora Aparecida, Matki Bos
kiej Patronki Brazylii. A sztafeta spor
towców przyniosła pochodnię zapaloną 
u stóp statuy Chrystusa, dominującej 
nad miastem z góry Corcovado: od 
pochodni zapalono ogromną świecę wy
sokości 3,70 m i ważącą 850 kg, która 
ma palić się przez 60 dni i 60 nocy na 
placu Kongresu.

Kongres obradował zarówno na se
sjach plenarnych, jak i w sekcjach, 
wśród których warto podkreślić sekcję 
profesorów uniwersyteckich i między
narodowych organizacji katolickich. 
Czynne były wystawy: misyjna i sztu
ki religijnej.

Uroczystą Mszę św. przy otwarciu 
Kongresu celebrował przy udzia
le około pół miliona obecnych ar
cybiskup Santiago di Compostella, kar
dynał Fernando Quiroga y Palacios.

Na pierwszej sesji plenarnej odśpiewa
no Credo, wysłuchano pozdrowień w 
różnych językach i szeregu utworów 
muzyki religijnej, a dr Alceo Amoroso 
Lima wygłosił referat o Królestwie Eu
charystycznym Chrystusa i Jego Ko
ściele. Drugiej sesji plenarnej miał 
przewodniczyć arcybiskup Rosario w 
Argentynie, kardynał Antonio Caggia- 
no, ale ani on ani arcybiskup Buenos 
Aires, kardynał Giacomo Copelli, nie 
mogli przybyć na Kongres i zastąpił 
ich wygnany z Argentyny pomocniczy 
biskup kardynała Copello Emanuel Ta
to. Przemawiał dr Luigi da Camara 
Cascudo na temat „Jednostka w Kró
lestwie Eucharystycznym Chrystusa 
Odkupiciela“. I tym razem sesję rozpo
częło odśpiewanie Credo, a referat po
przedziły i zakończyły utwory muzyki 
religijnej. Podobnie, odbyła się trze
cia sesja plenarna z referatem dra Lui
gi del Gato o rodzinie w Królestwie Eu
charystycznym Chrystusa Odkupiciela. 
Oczywiście, wszystkie sesje plenarne 
kończyło błogosławieństwo Najśw. Sa
kramentem. W czwartej, ostatniej sesji 
plenarnej przemawiał dr Armando Ca
mara na temat społeczeństwa w Króle
stwie Eucharystycznym Chrystusa Od
kupiciela.

W niedzielę, dnia 24 lipca, Mszę św. 
pontyfikalną odprawił kardynał-legat i 
wygłosił kazanie. Po Mszy św. odbył się 
uroczysty akt poświęcenia narodu bra
zylijskiego Boskiemu Sercu. Akt odma
wiali w imieniu narodu senatorowie, 
posłowie, urzędnicy i zebrane rzesze. 
Prezydent rzeczypospolitej wręczył wy
pisany na pergaminie akt arcybiskupo- 
wi-kardynałowi Rio de Janeiro: perga
min złożono na ołtarzu. Po imponują
cej procesji Ojciec św. pragnąc być 
między swymi synami nie tylko w oso

bie kardynała-legata, przemówił po 
portugalsku przez radio. Mówił na po
czątku o stojącej na górze Corcovado 
statui Chrystusa, która zdaje się po
wtarzać słowa tak miłe dla wszystkich 
cierpiących: „Pójdźcie do Mnie wszy
scy, którzy pracujecie i uginacie się 
pod ciężarem, a Ja  was pokrzepię; 
przyjdźcie, a znajdziecie pokój i pocie
chę dla dusz waszych“. Przed oczyma 
zebranych na Kongresie stała postać mi
łościwie wyciągająca ręce Zbawicie
la, ale nie tylko przed oczyma zebra

nych, stała zapewne także przed oczy
ma Namiestnika Chrystusowego, bo 
wszak był on jeszcze jako kardynał-le
gat Eugeniusz Pacelli w roku 1934 w 
Rio, powracając z Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego w Argen
tynie.

W. J.
--------* --------

Zdjęcie przedstawia ogólny widok 
placu Kongresu Eucharystycznego, 
skąd ogromna rzesza ludzi patrzy na 
procesję Matki Boskiej Objawień.

23 ŚW IATOW Y KO NG RES „ P A X  R O M A N A ”
R O ZP O C ZĄ Ł SIE 17 SIERPNIA 1955 W NOTTINGHAM

Ponad 700 delegatów z pięciu konty- seniorackie z 39 krajów. tolickiej młodego i starszego pokolenia
nentów a z około trzydziestu krajów Władze „Pax Romana“ wybierane są wnosząc w świat nowoczesny — ducha 
zjeżdża się do Wielkiej Brytanii na na walnych zjazdach, które odbywają powszechnej miłości, ponadnarodowego 
Kongres „Pax Romana“, który ma się przy okazji światowych kongresów, zrozumienia i pokojowej współpracy 
się odbyć w Nottigham. Obrady będą Obecnym prezydentem gałęzi seniorac- Po ostatniej wojnie Pax Romana" 
trwały od 17 do 25 sierpnia, zamknię- kiej jest prof. Sir Hugh Taylor, wybit- uzyskała status organizacji międzyna- 
cie Kongresu nastąpi 25 sierpnia w ny uczony chemik, Anglik, dziekan na rodowych, nierządowych, współdziała- 
Londynie. Tuż przed Kongresem zbie- uniwersytecie Princeton w Stanach jących oficjalnie z Organizacją Naro- 
ra się w Nottingham Rada Naczelna Zjednoczonych, zaś prezydentem gałę- dów Zjednoczonych, UNESCO, Radą 
gałęzi seniorackiej, zaś w trakcie Kon- zi studenckiej jest Joseph Kuriacose, Społeczną i Gospodarczą ONZ FAO 
gresu odbędą się posiedzenia Walnego student, Hindus. itp. Wiceprezydent „Pax Romana“ Vit.
Zgromadzenia; w Leicester ma się od- Dwuczłonowy sekretariat generalny torino Veronese jest w.ceprzewodniczą- 
być Walny Zjazd Komitetu Wykonaw- „Pax Romana“ we Fryburgu jest współ- cym UNESCO. j.Em. Kardynał Griffin 
czego gałęzi studenckiej. ny dla obu gałęzi. Sekretarzem gene- Arcybiskup Westminsteru, prymas An-

Zanim podamy szczegóły przewidy- ralńym ruchu intelektualistów jest glii i Walii, a zarazem patron brytyj- 
wanej organizacji Kongresu, warto Pi’of. Ramon Sugranyes de Franch, skiego członu „Pax Romana“ w liście 
przypomnieć tu pokrótce, kiedy i jak Hiszpan, wykładający na uniwersytecie swym zapowiadającym kongres świato- 
powstał i rozwijał się ruch „Pax Roma- fryburskim, sekretarzem ruchu stu- wy w Anglii tak określa rolę ruchu- 
na“. denckiego — Bernard Ducret, Szwaj- „... Możemy uważać „Pax Romana“ ja-

„Pax Romana“ — międzynarodowy car> długoletni działacz akademicki. ko katolicki odpowiednik UNESCO... 
ruch intelektualistów i studentów ka- Asystenci kościelni: o. Kaelin, Szwaj- „Pax Romana“ współdziała z UNESCO 
tolików zapoczątkowany został w roku car i mI r Guano, Włoch, są wyzna- i zachęca swe narodowe człony do 
1921 w Szwajcarii jako międzynarodo- czani przez Watykan. Naczelnym asys- współpracy z krajowymi komisjami 
wy sekretariat akademicki z siedzibą tentem całości „Pax Romana“ jest UNESCO. Ale ponadto, „Pax Romana" 
we Fryburgu. Z biegiem lat zasięg ru- każdorazowy biskup Fryburga, Lozan- ma swoje własne zadanie... utrzymanie 
chu rozszerzał się, umacniała się też ny i Genewy, obecnie biskup Charrié- i rozwój chrześcijańskiej cywilizacji; 
jego spoistość organizacyjna. Obok re- a protektorem — J. Em. kardynał stara się wcielać w życie wskazania Oj- 
władz centralnych powstały sekretaria- Pizzardo. W ten sposób uwidacznia się ca św. wyrażone w Jego orędziu do 
ty dla poszczególnych zawodów, jak np. ścisły związek ruchu ze Stolicą Apo- kongresu ,,Pax Romana“ w Amsterda- 
lekarzy, prawników, inżynierów itp., stolską. mie w roku 1950. Jest to: „przeobraże-
tworzyły się także sekretariaty dla po- Jakie zadania stawia sobie ruch „Pax mie w roku 1950. Jest to: przeobraże- 
szczególnych zagadnień, jak np. spraw Romana--, jakie są cele tej międzyna- łowi“.
społecznych, misyj i inne. W miarę jak rodowej katolickiej organizacji? „Pax Romana“ to rzeczywiście świa-
młodzież akademicka wchodziła w ży- Celem jego jest chrystianizacja śro- towa już dzisiaj katolicka międzynaro- 
cie dorosłych, tworzyły się szeregi pier- dowisk intelektualnych poprzez kato>- dówka uniwersytecka, jednocząca we 
wszych budowniczych ruchu, stanowią- lików z wyższym wykształceniem, ze wspólnych poczynaniach młodzież aka- 
cego jego odcinek senioracki. szczególnym uwzględnieniem ich zadań demicką i starsze pokolenie mężczyzn i

Po drugiej wojnie światowej, na kon- i odpowiedzialności na płaszczyźnie na- kobiet z wyższym wykształceniem; to 
gresie w Rzymie w r. 1947, nastąpiła rodowej. Działanie „Pax Romana“ w ruch światowy, którego zadaniem jest 
przebudowa i obecnie „Pax Romana“ życiu uniwersyteckim odbywa się przez pobudzanie i koordynowanie działalno- 
składa się z dwu rozległych gałęzi — wprowadzanie myśli i zasad chrzęści- ści inteligencji katolickiej w świecie; 
studenckiej i seniorackiej. Pierwsza z jańskich, w życiu zawodowym — przez ści inteligencji katolickiej w świecie; 
nich to: „Międzynarodowy Ruch Stu- szerzenie zasad sprawiedliwości spo- wego, która — poprzez nakaz apostol-
dentów Katolickich“, druga to — łeczno-gospodarczej i właściwego sto- stwa indywidualnego i zbiorowego _
„Międzynarodowy Ruch Katolickich sunku do człowieka, w dziedzinie kul- pobudza katolicką inteligencję do 
Intelektualistów“. Każda z gałęzi skła- turalnej poprzez wiązanie kultural- kształtowania współczesnej rzeczywi- 
da się z narodowych organizacji, które nych osiągnięć z filozofią chrześcijari- stości.
są członkami „Pax Romana“. Obecnie ską. »Pax Romana“ działa na płaszczy- Jaki był i jaki jest obecnie udział 
do ruchu wchodzą 82 organizacje stu- źnje międzynarodowej przez czynny u- czynnika polskiego w „Pax Romana“? 
denckie z 57 krajów i 53 organizacje dział zorganizowanej inteligencji ka- (Dokończenie na str. 2)
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KONGRES PAX ROMANA
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Otóż Polska brała od początku czynny 
udział w pracach „Pax Romana“. W 
Warszawie odbył się w roku 1927 Świa
towy Kongres. Prezesem ruchu był 
wówczas Polak, Stanisław Orlikowski.

Wojna przerwała siłą rzeczy spoistość 
ruchu, ale natychmiast po zakończe
niu drugiej wojny światowej przystą
piono do „odbudowy zerwanych mo
stów“; było to hasło zjazdu w Londy
nie w roku 1945. Niezwłocznie dołą
czyli wolni Polacy pod patronatem 
ówczesnego Biskupa Polowego Polskich 
Sił Zbrojnych, rekonstruując człon pol
ski „Pax Romana" pod nazwą Polskie 
Katolickie Stowarzyszenie Uniwersy
teckie Veritas, którego pierwszym asy
stentem kościelnym był ks. Stanisław 
Bełch. Veritas ustala ścisłą współpracę 
z ruchem. Do Komitetu Wykonawczego 
„Pax Romana“ wchodzą Polacy, człon
kowie Veritasu: Stanisław Grocholski, 
później dr Andrzej Ruszkowski. W se
kretariacie generalnym we Fryburgu 
pracował Mieczysław Habicht, obecny 
sekretarz generalny „Stałej Konferen
cji Międzynarodowych Organizacji Ka
tolickich"; zastępcą sekretarza gene
ralnego gałęzi seniorskiej jest Tadeusz 
Szmitkowski, a członkiem Zarządu 
dzynarodowego gałęzi studenckiej — 
Zygmunt Marzys.

Etapami, które wyznaczają rozwój 
,,Pax Romana“ są kongresy, zjazdy i 
konferencje międzynarodowe. Kongre
sy światowe odbywają się co trzy la
ta. Ostatni odbył się w Kanadzie, w 
roku 1952.

Kongres tegoroczny organizuje An
glia, to znaczy, że zajęły się jego 
zorganizowaniem w Anglii: Stowarzy-■ 
szenie im. Kardynała Newmana, czyli 
„Newman Association" oraz Związek 
Katolickich Studentów („Union of Ca- 
tholic Students"). Obie te organizacje, 
tworzące w Anglii „Katolicką Federa
cję Uniwersytecką" („University Ca
thode Fédération of Great Britain“) — 
stanowią brytyjski człon „Pax Roma
na“.

Dlaczego wybrano Nottingham jako 
miejsce tegorocznego kongresu? Bo 
nowoczesne budynki uniwersyteckie w 
Nottingham położone w rozległym par
ku, z dala od zgiełku Londynu, mogą 
zapewnić obradom jak najlepsze wa
runki pracy w ciszy i spokoju. A chodzi 
przecież nie tylko o pracę, ale także i
0 zawiązanie węzłów przyjaźni, o zna
lezienie wspólnego języka wśród różno
języcznej społeczności akademickiej. 
Delegaci bowiem — to tłum różnokolo
rowy przybyły z odległych krańców 
świata. Wszystkie kraje Europy zacho
dniej, od Portugalii i Malty po Szwe
cję; emigracje z krajów ujarzmionych 
przez Sowiety; Ameryka północna: Ka
nada, Stany Zjednoczone i Meksyk; 
Ameryka południowa i środkowa: od 
Chile po San Salvador i Kubę; Afry
ka czarna i biała, Azja: Indie, Malaje
1 Korea; Australia i Nowa Zelandia — 
przysyłają większe i mniejsze delega
cje; studenci i profesorowie uniwersy
tetu, uczeni, politycy, przedstawiciele 
wolnych zawodów, księża, biskupi i za
konnicy, obserwatorzy UNESCO, Mię
dzynarodowej Organizacji Pracy, N. C. 
W. C. i katolickich międzynarodowych 
organizacji, dziennikarze, radiowcy i 
filmowcy — zjeżdżają do Nottingham.

Co będzie tematem rozważań Kon
gresu?

Temat Kongresu, rozległy i praktycz
ny zarazem, brzmi: „Z uniwersytetu w 
życie: problemy stające przed młodym 
absolwentem“. Chodzi o analizę wa
runków, z jakimi mają dzisiaj do czy
nienia wchodzący w życie młodzi lu
dzie, kończący studia akademickie; 
chodzi o przemyślenie zagadnień, ja
kie wynikają na tle tych warunków, 
różnych pod różnymi szerokościami i 
długościami geograficznymi; chodzi o 
ustalenie praktycznych wskazań dla 
młodych i dla starszych, w związku z 
zadaniami, jakie stawia przed inteli
gencją katolicką i jej młodymi szere
gami Prawda Wieczna, wcielana w 
konkretną rzeczywistość współczesnego 
świata.

Temat został podzielony między sześć 
komisji: spraw religijnych, zagadnień 
etyki i moralnych, spraw kultury, za
gadnień społecznych, zagadnień zawo
dowych, życia rodzinnego.

Wstępem do prac komisji, przygoto
wywanych od miesięcy przez ankiety, 
opracowane w 50 krajach, będzie syn
tetyczny przegląd sytuacji na różnych 
kontynentach oraz referaty o działal
ności „Pax Romana".

Szersze tło obrad da pięć wielkich 
przemówień: Biskup Beck z Brent-
wood, przewodniczący Rady Szkolnic
twa Episkopatu brytyjskiego, będzie 
mówił o „Życiu wiary"; profesor Tay
lor — „O kulturze“ ; b. min. belgijski 
de Schryver — „O obowiązkach i pra
wach obywateli"; Roger Millot, dzia
łacz 'MRP, sekretarz generalny francu
skiego związku zawodowego „Confédé
ration Générale des Cadres“ — „O pra
cy zawodowej“; Veronese, b. prezes 
włoskiej Akcji Katolickiej — „O roli 
Pax Romana w światowych organiza
cjach międzynarodowych“.

♦
Kongres otwarty Mszą Pontyfikal- 

ną w katedrze nottinghamskiej, zosta
nie zamknięty Mszą Pontyfikalną w 
katedrze westminsterskiej w Londynie, 
po czym Kardynał Griffin pożegna de
legatów na przyjęciu w pałacu arcybi
skupim.

Ponieważ „Pax Romana“ nie uznaje 
reżymów narzuconych naszym naro
dom, więc Polacy, Litwini, Łotysze, U- 
kraińcy, Białorusini, Czesi, Słowacy, 
Węgrzy, Rumuni, Słoweńcy i Kroaci — 
są przez swoje organizacje na wygna
niu reprezentowani na równych pra
wach z przedstawicielstwami wolnych 
narodów. Brytyjscy organizatorzy Kon
gresu dali temu wyraz, zgodnie z o-

LEON KOWNACKI

PROBLEMY POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ:

PRZED NOWYMI POCIĄGNIĘCIAMI NA SZACHOWNICY
Rok 1955 stał się okresem ożywionej 

działalności dyplomatycznej na Zacho
dzie mającej doprowadzić ostatecznie 
do zakończenia „zimnej wojny“. Nie 
przewiduje się wprawdzie rychłego jej 
końca, pokłada się wszakże wielkie na
dzieje w zmianie atmosfery rokowań ze 
Związkiem Sowieckim. Atmosfera ta, 
do niedawna mroźna, uległa znacznemu 
ociepleniu; ściana lodowa dzieląca oba 
obozy zdaje się topnieć w słońcu uśmie
chów i przyjaznych gestów, a w wy
tworzonym w ten sposób cieplejszym 
klimacie może zakwitnąć, zdaniem za
chodnich mężów stanu, wątła roślin
ka pokoju. Szefowie rządów i sztaby 
dyplomatyczne nie zaniedbują niczego, 
aby wyzyskać tę nieoczekiwaną sprzy
jającą koniunkturę.

ZIMNA WOJNA
Aby zrozumieć istotę toczącej się gry 

dyplomatycznej, trzeba zdać sobie 
sprawę, czym jest zimna wojna. Pole
ga ona na zdobywaniu przez każdą ze 
stron baz, sprzymierzeńców, surowców 
strategicznych, wyścigu śmiercionoś
nych wynalazków i wyścigu zbrojeń. 
Jej objawem najbardziej widocznym 
jest tzw. wojna psychologiczna zmie
rzająca do osłabienia przeciwnika przy 
pomocy propagandy i dywersji. Jej 
zasadą konwencjonalną jest wstrzymy
wanie się od użycia broni; zasada ta 
została wszakże naruszona przez wojny 
'lokalne w Grecji, Indochinach i 
Korei.

Trzeba przyjąć, że przewaga w woj
nie psychologicznej należy do Moskwy: 
agenci sowieccy pod różnymi postacia
mi mają względną swobodę działania 
na zachodzie, podczas gdy Zachód mo
że przenikać żelazną kurtynę niemal 
wyłącznie falami propagandy radiowej. 
Przewaga za to w dziedzinie pozyskiwa
nia i wzmacniania sojuszników należy 
do Stanów Zjednoczonych: pomoc a- 
merykańska postawiła na nogi Europę 
zachodnią i dość owocnie działa w Azji. 
Gospodarka narodowa Stanów nie od
czuła nawet tej wielomiliardowej pomo
cy, podczas gdy konieczność ograniczo
nego wspomagania Chin komunistycz
nych obciąża dotkliwie gospodarkę so
wiecką.

Przewagę techniczną w dziedzinie 
zbrojeń zdają się utrzymywać do tej 
pory Stany Zjednoczone, blok sowiec
ki rozporządza za to olbrzymimi rezer
wami siły ludzkiej pozwalającymi na 
wystawienie wielomiliono.wych armii. 
Przewagę maszyn i narzędzi niszczenia 
równoważą masy ludzkie; obie strony 
prowadzą zimną wojnę „z pozycji si
ły". Różnica wszakże potencjałów go
spodarczych sprawia, że rola arsenału 
wolnego świata nie ciąży bynajmniej 
Ameryce, podczas gdy Związek Sowiec
ki nie jest w stanie dotrzymać tempa 
zbrojeń bez poważnego zachwiania 
równowagi swej gospodarki narodowej.

BAZY I CELE
Stalin przez opanowanie połowy Eu

ropy zdobył bazy strategiczne zagraża
jące pozostałej jej części, Mao-Tse- 
tung przez opanowanie Chin zagraża 
wybrzeżom Pacyfiku i południowej A- 
zji. Zachwianą w ten sposób równowa
gę sił utrzymują z trudem wojska ame
rykańskie w Europie zachodniej i ame
rykańskie bazy wojenne okalające 
pierścieniem peryfieria bloku sowiec
kiego. Dalsze podboje w Azji oddałyby 
w ręce komunistów olbrzymią bazę 
kontynentalną, która samym nacis
kiem swego obszaru przesądziłaby o lc- 
sach Europy. Ten sam skutek pociąg
nęłoby za sobą włączenie zjednoczo
nych Niemiec w orbitę sowiecką.

Trudno nie dostrzec, że cele właściwe 
zimnej wojnie polegają na przygoto
wywaniu sobie przez każdego z prze
ciwników dogodnych pozycji wyjścio
wych na wypadek konfliktu wojenne
go. U jej podłoża leżało dotąd założe
nie, że stan tymczasowości cechujący 
świat powojenny nie da się utrzymać 
bez końca i że prędzej czy później mu
si doprowadzić do krótkiego spięcia. 
Założenie to było, jak się zdaje, obu- 
stronne.Istota zimnej wojny polegała 
na gromadzeniu sił i środków; groma
dzenie ich kosztem wysokich nieraz 
ofiar nie miałoby sensu, gdyby nie 
przewidywano ich użycia. Groźba woj
ny wisiała stale nad światem w ciągu 
ubiegłego dziesięciolecia, rosnąc w mia
rę postępów agresywnej polityki so
wieckiej. W r. 1947 powstał Komin- 
form, potem przyszedł czechosłowacki 
coup d‘état, blokada Berlina zapaliła

czerwone światła na Zachodzie. Kon
flikt zbrojny wydawał się nieuniknio
ny, a wybuch wojny koreańskiej zda
wał się jego początkiem. Nie tak daw
no jeszcze Dien-Bien-Phu, Formoza i 
wyspy przybrzeżne kryły w sobie za
rzewie pożaru w Azji, a może i w świe- 
c e, Zimna wojna w okresie dziesięcio
lecia była przygrywką do wydarzeń 
określanych przez Clausewitza, jako 
prowadzenie polityki innymi środkami.

PLANETA BEZ ŻYCIA
Jeżeli do wojny nie doszło, trzeba to 

przypisać psychozie lęku, jaką wywo
łały w świecie zachodnim postępy w 
dziedzinie wytwarzania broni maso
wego zniszczenia. W opinii publicznej 
Zachodu torowało sobie drogę prze
świadczenie, że broń termojądrowa po
zbawiła wojnę wszelkiej przydatności 
politycznej, że wojna w warunkach 
współczesnych stała się szaleństwem, 
którego polityka musi się wyrzec na 
zawsze. Wojna współczesna — to zni
szczenie cywilizacji, a może nawet ro
dzaju ludzkiego. „Jest jasne — oświad
czył Lord Russell na konferencji fizy
ków atomowych w Londynie — że woj
na termojądrowa nie przyniosłaby zwy
cięstwa żadnej ze stron i nie utoro
wałaby drogi do stworzeń.a świata, ja
kiego chcą komuniści bądź ich prze
ciwnicy. Istnieje prawdopodobieństwo, 
że stworzyłaby planetę pozbawioną ży
cia, z wyjątkiem może niektórych 
mchów i grzybów." Skoro konflikt 
zbrojny jest nie do pomyślenia, zimna 
wojna traci sens i musi być przerwana. 
„Nie ma innej alternatywy niż pokój“ 
— oświadczył prezydent Eisenhower. 
Clausewitz i jego teoria stały się ana
chronizmem.

Czy Rosja podziela to przeświadcze
nie Zachodu o konieczności wyrzecze
nia się wojny jako narzędzia polityki? 
Oficjalna teza sowiecka głosi, że woj

na światowa, wbrew twierdzeniom ka
pitalistów, nie byłaby zagładą cywili
zacji, lecz jedynie końcem kapitaliz
mu. Komunizm jest niezniszczalny, 
przyjęcie tezy, że mógłby on być, na 
równi z kapitalizmem, zmieciony ze 
świata przez bomby wodorowe, prze
czyłoby założeniom doktryny. Czy jest 
to tylko frazes propagandowy, obliczo
ny na podniesienie ducha mas sowiec
kich? Wydaje się, że za frazesem tkwią 
pewne przesłanki realne. Przywódcy 
sowieccy zdają się ufać, że w razie 
wybuchu wojny nacisk opinii publicz
nej i lęk przed odwetem uniemożliwi
łyby stronie zachodniej użycie broni 
termojądrowej. Ku temu zmierza od 
lat polityka sowiecka, domagająca się 
niezmiennie zakazu używania tej bro
ni i zniszczenia jej zapasów. W wojnie 
toczonej przy pomocy broni konwen
cjonalnej czynnik masy ludzkiej od
zyskałby swoje znaczenie.

WŁAŚCIWE MOTYWY
Uczony sowiecki, Topczew, przeciw

stawił się na wspomnianej konferencji 
tezie Lorda Russela, że w wojnie przy
szłości zastosowanie broni termojądro
wej byłoby nieuniknione. Jego zda
niem, istnieje tylko obawa, że broń ta
ka mogłaby być użyta; przeświadcze
nie o nieuchronności wojny wodorowej 
„odmawiałoby znaczenia walce naro
dów o układ międzypaństwowy zaka
zujący używania broni masowego nisz
czenia“. Trudno uważać za nonsens tę 
spekulację sowiecką.

Idea wyrzeczenia się raz na zawsze 
wojny jest tak czy inaczej obca publi
cystyce komunistycznej i przywódcom 
sowieckim. Po cóż mieliby się oni wy
rzekać wojny, gdy ta mogłaby tylko 
przyspieszyć krach kapitalizmu? Woj
na nie jest im wszakże potrzebna, do
póki widzą przed sobą możliwości po
kojowej penetracji świata zachodniego.

ZBRODNIA IMPERIALISTÓW
SOWIECKICH

Mówię imperialistów — nie komuni- czeństwa jest słowo, mowa — podsta- 
stow, bo jakkolwiek błędy popełniali wowym elementem ludzkiej kultury. Slo
tem etycy komunizmu tworząc swoją wo stało się fundamentem, na którym 
doktrynę bez głębokiej znajomości wyrosło i rozrastało się życie społeczne 
człowieka i jego najistotniejszych po- ludzkości. Z niego w nowoczesnym spo- 
tizeb nie przypuszczali oni jak nisz- łeczeństwie demokratycznym powstały 
czycielskie formy przyjmie ich doktry- prawa, na których opierają się wszelkie 
na wprowadzona w życie. Nie przypu- stosunki między ludźmi. Ono było i jest 
szczali, że na miejsce małych polipów — tworzywem wszelkiej kultury: moral- 
pi>watnych kapitałów — powstanie ol- nej, intelektualnej, artystycznej i ma- 
brzymi polip — państwo — przed któ- terialnej. 
rym nie ma ucieczki dla jednostek i ..
całych narodów ani do innych warszta- Ale mowa musi słuzyc d0 Porozumie- 
tów pracy, ani nawet z zasięgu jego ^ ia slę — nie do wprowadzania w 
macek do wolnych krajów, w których . d‘ Słcwo musi mieć wagę, musi obo- 
panuje niegroźny już dzisiaj kapitał W1̂ zywać- Na tym fundamencie życie 
prywatny, któremu stępiono pazury. wmno rozwijać się bezpiecznie i swo- 

Także i pierwsi bojownicy rosyjskiej odnie> bez trwogi i w radości tworze-
rewolucji, walczący w podziemiu, nie 
prźypuszczali, że na trupie caratu — 
symbolu przemocy państwa nad jed

nia coraz bogatszych form.
Natomiast w zasięgu działania wład

ców sowieckich słowo przestało mieć
nostką — wyrośnie imperializm ty- wai-tość, do niczego nie obowiązuje, 
siąckroć bardziej bezwzględny i nie- Przestaje być fundamentem, na którym 
ludzki. buduje się zaufanie pojedyńczych oby-

Cokolwiek można powiedzieć o cer- wateli i całego społeczeństwa. Na ol- 
kwi prawosławnej za caratu — nie ule- brzymich przestrzeniach globu setki 
ga wątpliwości, że religia była hamul- milionów ludzi nie mogą wierzyć ani 
cem nawet dla carów i że odchrześcija- jednemu słowu, bo każde słowo mówio- 
nizowanie rosyjskiego imperializmu i ne- Pisane> wykrzykiwane przez głośni- 
związanie go z zachodnio-europejskim ki radiowe, rozbrzmiewające w salach 
materializmem dało w rezultacie dok- zebrań i na wiecach może być kłam- 
trynę zabójczą dla człowieka. stwem równie dobrze jak prawdą, naj-

Nie o doktrynę jednak chodzi so- częściej jednak bywa kłamstwem. Nikt 
wieckim imperialistom i nie o dobro nie ma pewności, czy za tym słowem 
człowieka pracy — lecz o władzę. Dok- nie kryje się zupełnie coś innego, za 
tryna jest jedynie przynętą, haczykiem obietnicą groźba, za pochwałą — wy- 
służącym do łapania naiwnych tellów- rok skazujący. Słowu nie można wie- 
travellersów komunizmu i narodów, izyć. Słowa należy się bać. Fundament 
które nie znają rzeczywistości sowie- życia społecznego został usunięty. Dom 
ckiej. w każdej chwili może zwalić się na

„Naród sowiecki“ ma być bezwolnym g)°wę. Żmudna lecz radosna praca ca- 
a sprawnym narzędziem zdobycia wła- łych tysiącleci społecznego życia ludz- 
dzy nad całym światem, narodem au- kości została zniszczona. Przestało ist- 
tomatów. Dla osiągnięcia tego celu nieć bezpieczeństwo prawne, przestał 
trzeba jednak zabrać ludziom wszystko istnieć człowiek uspołeczniony. Pozo- 
co przeszkadza w ich zautomatyzowa- stała przerażona, bezbronna miazga 
niu: religię, prawo do własności i do ludzka, którą można przerzucać z jed- 
decydowania o sobie, niezależność my- nego krańca olbrzymiego imperium 
li i słowa. Stąd bezbożnictwo, sowcho- na drugi, w bydlęcych wagonach, o gło. 
zy, sowgorody, kombajny fabryczne — dzie, bez wody wszawa gromada nę- 
stąd cała polityka wewnętrzna Sc- dzarzy pozbawionych człowieczeństwa, 
wietów. I dlatego można śmiało powiedzieć,

I stąd, z tej żądzy władzy, wywodzi że od zarania dziejów ludzkość nie 
się największa zbrodnia sowieckich im- miała większych wrogów niż sowieccy 
perialistów. imperialiści.

Symbolem uspołecznionego człowie- Maria Belina

Co więcej, byłaby przedsięwzięciem 
niezmiernie ryzykownym w obecnej 
sytuacji Związku Sowieckiego. Za 
bombastyczną fasadą sowieckiej propa
gandy pokojowej tkwią inne motywy 
niż lęk przed miażdżącą siłą bomb wo
dorowych; motywów tych trzeba szu
kać w sowieckich trudnościach we
wnętrznych.

Następcy Stalina nie siedzą zbyt 
mocno w siodle władzy i nie potrafili 
opanować trudnej sytuacji gospodar
czej swego kraju. Rolnictwo sowieckie 
nie zaspokaja potrzeb rosnącej ludno
ści, zbrojenia nie pozwalają na rozsze
rzenie skąpej produkcji przemysłu lek
kiego. 175 dywizji sowieckich stanowi 
dotkliwy ciężar dla gospodarki kraju. 
Lecz apetyty mas, zmuszanych latami 
do ofiar i wyrzeczeń w imię „budowy 
komunizmu“ zostały rozbudzone obiet
nicami pierwszego okresu postalmow- 
skich rządów zapowiadającymi po 
dwóch lub trzech latach erę obfitości. 
Nawrót do dawnej surowości życia 
jest niemożliwy, podniesienie zaś wciąż 
niskiej stopy życiowej ludności zaha
mowałoby zbrojenia i zasięg pomocy 
dla nienasyconego chińskiego sojuszni
ka. Wyjście z dylematu, przed którym 
stoi sowieckie kolegium rządzące, wy
maga zyskania na czasie dla przetrwa
nia ciężkiego okresu. Moskwie potrzeb
ny jest rozejm w zimnej wojnie pole
gający przede wszystkim na ogranicze
niu zbrojeń.

POKÓJ I ROZEJM
Mocarstwa zachodnie pragną poko

ju, Związek Sowiecki rozejmu. Układ 
pokojowy może zmieniać granice 
państw i sfery wpływów, rozejm zakła
da zazwyczaj utrzymanie się przeciw- 
n ków na zdobytych pozycjach. Pod
stawy wyjściowe rokowań są zatem 
różne, a z różnic tych wynika rozbież
ność dążeń obu stron. Strona zachod
nia chce pokoju na warunkach zapew
niających jej minimum bezpieczeń
stwa i widzi je we włączeniu zjednoczo
nych Niemiec w swoją orbitę politycz
ną. Koncepcja ta nie obejmuje całości 
zagadnienia, nie uwzględnia współza
leżności problemu niemieckiego i pro
blemu państw Europy środkowo-wscho
dniej, lecz Zachód gotów byłby poprze
stać na tej dość wątpliwej gwarancji 
bezpieczeństwa. Ale i ta nawet gwaran
cja sprzeciwiałaby się normalnym za
sadom rozejmu: oddawałaby ona w 
ręce jednej ze stron nową, niezdobytą 
jeszcze, a strategicznie ważną pozycję. 
Nie należy się więc dziwić, że oferty 
zachodnie nie zadowalają p. Bulgani
na i Mołotowa; nie przegrali wszak 
oni jeszcze zimnej wojny. Rozejm w 
ich ujęciu musiałby się opierać na u- 
znaniu status quo, akceptacji obecnych 
linii demarkacyjnych i odłożeniu roz
grywki o inne pozycje na bliżej nie
określoną przyszłość. Dlatego chcą 
utrzymać obecny podział Niemiec, go
dząc się na ich zjednoczenie tylko pod 
warunkiem neutralizacji.

Dyplomacja zachodnia, przypisując 
przywódcom sowieckim swoje własne 
pragnienia wykazywała niezwykłą po
mysłowość w przedstawianiu projektów 
mających dać Związkowi Sowieckiemu 
gwarancje bezpieczeństwa. Na konfe
rencji w Genewie proponowano im u- 
kład, obejmujący Stany Zjednoczone, 
Wielką Brytanię, Francję, Niemcy i 
Związek Sowiecki, oparty na zobowią
zaniu solidarnej obrony każdego z u- 
czestników przed napaścią z czyjejkol
wiek strony; gdy ta propozycja nie 
znalazła uznania w oczach delegacji 
sowieckiej, uzupełniono ją projektem 
utworzenia strefy zdemilitaryzowanej 
m ędzy Europą wschodnią i zachodnią; 
wysuwano wreszcie projekty wzajem
nej kontroli zbrojeń w różnych posta
ciach. P. Bułganin odrzucał z miłym 
uśmiechem wszystkie propozycje.

MIRAŻE
Prezydent Eisenhower pozyskał so

bie ogromne uznanie w świecie zachod
nim za swą pokojową postawę i zapał, 
z jakim bronił pokojowej intencji Sta
nów Zjednoczonych. Przekonał może 
koła antyamerykańskie na Zachodzie 
posądzające Amerykę — jakże nie
słusznie — o wojowniczość, lecz w sto
sunku do delegacji sowieckiej wysiłek 
był zbędny. Miała ona wytkniętą linię 
postępowania i niewiele ją obchodziły

intencje przeciwnika. Szermowała wpra
wdzie słowem „pokój“, lecz słowo to 
ma inne znaczenie w świecie sowieckim 
niż w świecie zachodnim. Pokój so
wiecki dziś znaczy rozejm, jutro ozna
czać może wznowienie zimnej wojny, 
pojutrze wojnę. „War is Peace“ — gło
si slogan partyjny na Orwellowskim 
gmachu Ministerstwa Prawdy.

Nigdy jeszcze w historii postępy 
nauk ścisłych nie wywarły tak rozstrzy
gającego wpływu na politykę jak w 
ostatnim dziesięcioleciu i nigdy chyba 
błędy przeszłości nie ciążyły nad świa
tem z równie fatalną, obezwładniającą 
siłą. Genewa powinna była przekonać 
uśmiechniętych szefów rządów, że Mo
skwa niczego się nie wyrzeka i z nicze
go nie rezygnuje. Czy przekonała? Psy
choza wojny wodorowej jest tak po
wszechna a pragnienie pokoju tak 
przemożne, że tłumią trzeźwość sądu 
i każą pozory brać za rzeczywistość. 
Prezydent Eisenhower wyraził prze
konanie, że Związek Sowiecki szczerze 
pragnie pokoju, a p. Macmillan przy
witał przedstawicieli prasy po powro
cie do Londynu okrzykiem: „Nie bę
dzie wojny!“...

Ku czemu więc idzie świat w latach 
najbliższych? Ku długiej serii rozmów, 
mających pogodzić stanowiska, któ
rych się pogodzić nie da; ku czasowe
mu, być może, złagodzeniu ostrości 
konfliktu, osłabieniu wojny psycholo
gicznej i jakiemuś przejściowemu zaci
szu na obu kontynentach. Co dalej?

Leon Kownacki

Z E  Ś W I A T A  

K A T O L I C K I E G O
NOWE POTĘPIENIE 

PISMA „POSTĘPOWEGO"
W ślad za potępieniem pism polskich 

i węgierskich Najwyższa Święta Kon
gregacja Świętego Oficjum potępiła i 
wzbroniła wychodzącego w Pradze pi
sma „Katolicke Noviny“, decyzją po
wziętą na sesji z 13 lipca, a zatwierdzo
ną przez Papieża w dniu 15 lipca. Ko
mentując tę decyzję „Osservatore Ro
mano“ w numerze z dnia 24 lipca w ar
tykule „Giuseppinismo marxista“ ( Jó
zef inizm marksistowski) przypomina 
fakty z prześladowania Kościoła w 
Czechosłowacji: aresztowanie biskupów 
i duchowieństwa, likwidację zakonów i 
zgromadzeń zakonnych, ustawodaw
stwo antykościelne, zamknięcie semi
nariów duchownych, otwarcie dwóch 
„narodowych“ seminariów dla wycho
wania duchowieństwa, powołanie do 
życia tzw. Akcji Katolickiej, potępio
nej jako schizmatycka przez Kongre
gację św. Oficjum dekretem z dnia 20 
czerwca 1949. „Katolicke Noviny", po
dobnie jak inne pisma tego rodzaju, 
nie chcą oczywiście wiedzieć o prześlą* 
dowaniu Kościoła w Czechosłowacji. 
Potęp enie pisma „Katolicke Noviny“ 
tłumaczy się podobnie jak potępienie 
pism polskich i węgierskich — koniecz
nością wyjaśnienia sytuacji na polu 
religijnym. Artykuł „Osservatore Ro
mano“ stwierdza, że potępienie pisma 
jest surowym napomnieniem dla tych, 
którzy są świadomym narzędziem ak
cji rozbijającej jedność i schizmatyc- 
kiej, jest mocnym zwróceniem uwagi 
dla słabych i niepewnych, ale zarazem 
zasłużoną pochwałą i zachętą dla te
go duchowieństwa i tych wiernych, 
którzy z heroizmem trwają w wierno
ści nauce i dyscyplinie katolickiej. Po
tępienie pisma jest też wskazaniem 
dla katolików z tej strony żelaznej kur
tyny, którzy łudzą się możliwością roz
wiązania najtrudniejszych problemów 
przez pewne „sposoby postępowania“ : 
winni oni przemyśleć tytuację, w ja
kiej w narodach ujarzmionych przez 
komunizm znajduje się Kościół, jego 
duchowieństwo i instytucje. Niech po
myślą nad niegodziwością tych, któ
rzy spodziewając się powodzenia ko
laboracji stali się sługami reżymu naj
bardziej antychrześcjańskiego i naj
bardziej tyrańskiego spośród reżymów.

świadczeniem ich Prymasa: .... Pax
Romana wykazuje świadomość zagro
żenia, jakim dla naszej cywilizacji jest 
komunizm... wykazuje świadomość, że 
„żelazna kurtyna“ odcięła narody Eu
ropy środkowej i Wschodniej od wol
nego świata..." Wypróbowany przyja
ciel Polaków, biskup Nottigham‘u Ellis 
apelował w liście pasterskim: „...Nie 
tak dawno my, katolicy brytyjscy, ja
ko prześladowana społeczność musie
liśmy szukać swobody sumienia i nau
ki w gościnnych uniwersytetach i szko
łach zagranicą. Dziś, obowiązkiem nar 
szym jest spłacenie tego długu przez 
pomoc, której udzielać powinniśmy 
wygnańcom z Europy Środkowo-Wscho
dniej. Wiemy, że zadanie to jest w 
programie „Pax Romana“ i wierzymy, 
że plan pomocy będzie dalej rozbudo
wany w wyniku uchwał Kongresu...“ 

Te stwierdzenia były jak gdyby odpo
wiedzią na list Arcybiskupa Gawliny 
do Komitetu Kongresowego apelujący 
o pamięć o narodach ujarzmionych i o 
jasne uświadomienie sobie obowiązku 
wspierania „zagrożonych społeczeństw

w ich walce z mocami ciemności“.
Delegacja polska — wśród 80 delega

tów uchodźców — stanowi dość licz
ną grupę 15 osób. Przewodniczy jej 
prof. Jan Szułdrzyński z uniwersytetu 
w Addis Abbeba. W grupie tej znajdu
ją się m. in.: Charlotte Habichtowa, 
która będzie przewodniczyć kongreso
wej komisji „życia rodzinnego“ ; Leon 
Czosnowski, sekretarz generalny Veri
tasu, inż. Wojciech Dłużewski, sekre
tarz Fundacji Veritas i kierownik ad
ministracyjny Katolickiego Ośrodka 
Wydawniczego Veritas w Londynie, dr 
Tadeusz Felsztyn, znany polski fizyk, 
Witold Jarecki, delegat polskich stu
dentów do Zgromadzenia Międzyfede- 
ralnego.

Dla wspólnego przygotowania udzia
łu w Kongresie oraz zacieśnienia współ
pracy uniwersyteckich organizacji ka
tolickich z krajów Europy środkowo - 
Wschodniej, na zaproszenie Komitetu 
brytyjskiego powstał w Londynie komi
tet organizacji uchodźczych, którego 
sekretarzem został dr Kohari, Węgier. 
Z inicjatywy tego komitetu włączono w

program Kongresu wieczór dnia 19 
s’erpnia, poświęcony sprawom, Kościo
ła Milczenia; „Życie religijne w kra
jach ujarzmionych“ omówi ks. Sipo
wicz, Białorusin; „Sytuację na uniwer
sytetach za żelazną kurtyną“ przedsta
wi Leon Czosnowski, Polak, oraz Ma- 
rothy, Węgier, niedawno przybyły na 
Zachód; prof, dr Kuczyckij, Ukrainiec, 
będzie mówił o „Położeniu studentów i 
inteligencji na wygnaniu“. W dniu tym 
nabożeństwo odbędzie się specjalnie na 
intencję krajów okupowanych przez 
Sowiety oraz prześladowanych za wia
rę

Dnia 23 sierpnia zostanie odprawio
na Msza Pontyfikalna w obrządku 
wschodnim przez arcybiskupa Buczkę, 
wizytatora Ukraińców w zachodniej 
Europie.

Ks. infułat Michalski, ks. Krzyżanow
ski, asystent kościelny „Veritasu“, ks. 
Klementowski, polski proboszcz w Not- 
tingham, Jan Baliński-Jundziłł, prezes 
Instytutu Polskiego Akcji Katolickiej, 
dr Szyszkowski, prezes zarządu główne
go PKSU Veritas i inni Polacy wezmą

udział, wśród oficjalnych gości, w uro
czystościach kongresowych w Londy
nie.

Grupa polska, biorąca udział w Kon
gresie światowym „Pax Romana“, ja
ko w dziele pogotowia moralnego świa
ta, świadoma jest tego, że przemawiać 
będzie nie tylko w imieniu Polaków na 
obczyźnie, ale także a raczej przede 
wszystkim w imieniu zamkniętego za 
żelazną kurtyną milczącego narodu, za 
któregoi przedstawicieli nie można by 
uważać hałaśliwych wysłanników „re
żymowych katolików“ odszczepieńców.

Patron Uchodźstwa Polskiego Arcy
biskup Gawlina — w odpowiedzi na za
proszenie doń skierowane — życzył de
legatom owocnej pracy w słowach na
stępujących: „...odważnie i roztropnie 
umacniajcie więzy braterskiej miłości, 
a zwalczycie wrogie siły, których pod
stępne zakusy nie zwiodą waszej czuj
ności. Wzywam was, żądajcie głośno 
wyzwolenia uwięzionych Kardynałów, 
Biskupów, Księży i Wiernych! Możecie 
być pewni, że Bóg wesprze i pobłogo
sławi Wasze wysiłki...“

Proces bęatyflikacyjny Arcybiskupa 
Cieplaka. W toczącym się obecnie pro
cesie beatyfikacyjnym arcybiskupa Ja 
na Cieplaka zeznawał ostatnio w Rzy
mie J. E., Kardynał Guiseppe Pizzar- 
do. Sesja procesu odbyła się w wika- 
riacie rzymskim w dniu 12 lipca b.r.

Kard. Pizzardo znał osob ście arcy
biskupa Cieplaka z czasów jego pobytu 
w Rzymie. Kardynał Pizzardo pełnił 
wtedy obowiązki sekretarza Stanu i 
zajmował się sprawami rosyjskimi, 
między innymi starał się o uzyskanie 
rei kwii św. Andrzeja Boboli i o uwol
nienie arcybiskupa Cieplaka z Sowie
tów. (I. C.)

Tablice maryjne w Palestynie. W
miasteczku Ain-Karem w Ziemi świę
tej, poświęcone zostały pamiątkowe 
tablice maryjne z tekstem „Magnifi
cat", wyrytym w 33 różnych językach. 
Tablice upamiętniają tę chwilę, kiedy 
Matka Najświętsza, odwiedzając św. 
Elżbietę, odśpiewała przepiękny hymn 
Magnificat — Wielbij duszo moja 
Pana.

Budowa i umieszczenie tablic były 
możliwe dzięki staraniom O. Aureliu
sza Borkowskiego, franciszkanina w 
Ziemi świętej oraz ofiarności Polaków 
całego świata. Tablice zrobione są z 
szarej glinki i pokryte różnokolorową 
emalią i ogniotrwałymi farbami. Wy
palano je w wysokiej temperaturze 
przez szereg tygodni, tak iż nabrały 
odporności na wpływy atmosferyczne. 
Tablica w języku polskim posiada 
tekst według wydania Nowego Testa
mentu przez Księży Jezuitów w Kra
kowie. Ozdobiona jest podobiznami 
obrazów Matki Boskiej Częstochow
skiej i Ostrobramskiej. (I. C.)
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„Times Literały Supplement“ z dnia 
5 sierpnia zawiera obszerny (48 stron) 
dodatek, poświęcony współczesnej lite
raturze różnych krajów „obu hemis- 
fer“. Otwiera ten przegląd charakte- 
lystyka piśmiennictwa Stanów Zjedno
czonych, potem idą dom.nia i kraje 
„mówiące po angielsku“, a więc Kana
da (francuskie piśmiennictwo Kanady 
nie jest uwzględnione), Australia, Nowa 
Zelandia, Ulster, Irlandia, Szkocja. O- 
sobny artykuł poświęcony jest literatm 
ize Walii, w której język angielski od
grywa — w przeciwieństwie do Irlandii 
— bardzo skromną rolę; ogromna wię
kszość poezji i prozy walijskiej pisana 
jest w języku rodzimym, w artykule o 
Południowej Afryce uwzględnieni są i 
pisarze, używający języka angielskie
go, i „Afrykanderzy“. Nawet literatu
ra brytyjskich Indii Zachodnich zna- 
lazła obszerne omówienie.

Następują później kraje europejskie: 
Francja, Włochy, Grecja, Holandia, 
Hiszpania, Portugalia, Niemcy Zachod
nie, i osobno Niemcy Wschodnie, So
wiety, Jugosławia, Europa Wschodnia, 
Norwegia, Dania, Szwecja. Dalej kra
je Bliskiego i Dalekiego Wschodu: In
die, Pakistan, Chiny, Japonia, Egipt, 
piśmiennictwo hebrajskie, Persja, Tur
cja, — wreszcie na zakończenie Ame
ryka hiszpańska.

Jak łatwo domyśleć się można z te
go spisu, Polskę (wraz z Węgrami, Ru
munią i Czechami) wtłoczono pod na
główek „Europa Wschodnia“. Litera
turze polskiej poświęcono w ogóle bar
dzo mało miejsca, mianowicie 90 wier
szy, co stanowi zaledwie jedną siódmą 
długości artykułu, omawiającego np. 
literaturę holenderską. W samym zaś 
artykule o Europie Wschodniej gros 
miejsca zajmują — niewiadomo dla
czego — uwagi, dotyczące piśmiennic
twa rosyjskiego. Z niego też autor 
czerpie przykłady ilustrujące obecny 
okres „odwilży“, który przyszedł z So
wietów i spowodował jakoby nie tylko 
odżycie prawdziwej poezji lirycznej, 
dotyczącej przeżyć czysto osobistych, 
ale i śmielsze podkreślanie nakazów 
własnego sumienia (co oczywiście 
sprzeczne jest z zasadniczymi tezami 
„socrealizmu“ i ery Zdanowa).

Ustępy o Polsce pisane są zresztą z 
niewątpliwą sympatią dla naszego kra
ju, choć opinie autora nie zawsze są 
trafne.

„Naprawdę uczciwi pisarze polscy — 
czytamy w artykule — bardziej są 
skłonni powracać do wielkich i budują
cych przykładów z historii, niż do trze
źwiącej, a nawet przerażającej nędzy 
ostatnich dekad (? — przyp. red. ŻY
CIA). Równocześnie energiczna, omal 
gorączkowa działalność w zakresie tłu
maczeń stała się inną drogą do unika
nia produkcji propagandy — przy moż
ności pozostania mimo to pisarzem. 
Przekładane są głównie dzieła rosyjs
kie — niemal wszyscy pisarze od Toł
stoja po Ehrenburga. Niemniej i lista 
klasyków oraz pisarzy zachodnich jest 
poważna. Pojawiły się nowe przekła
dy „Odyssei“, Szekspira, Byrona, i wie
lu innych. Liczba tych przekładów jest

zdumiewająca, a poziom ich wyższy 
niż w czasach przedwojennych (? — 
red. ŻYCIA). Wśród współczesnych pi
sarzy zachodnich, jak się zdaje, szero
ką poczytnością cieszą się Faulkner, 
Hemingway, Graham Greene, Richard 
Wright, Howard Fast i Eluard. Na li
ście klasyków Zachodu — poza już po
przednio wymienionymi — najważniej
szymi są przekłady dzieł Sw.fta, sióstr 
Bronte i G. B. Shawa, oraz nowe mi
strzowskie tłumaczenie diariusza Pepy- 
sa, dokonane przez Marię Dąbrowską. 
Wreszcie zanotować należy popular^ 
ność niektórych pisarzy niemieckich: 
Thomasa Manna, Arnolda Zweiga oraz 
najmodniejszego z nich i najczęściej 
cytowanego Bertolta Brechta.

„Innym znamiennym zjawiskiem jest 
omal oszałamiająca, a przecież łatwo 
zrozumiała popularność powieści histo
rycznych. Istnieje nienasycony popyt 
na wielkich klasyków polskich, Mickie
wicza, Krasickiego, Słowackiego i in
nych, a dzieła .ch wydawane są obec
nie w formie ozdobniejszej niż w Pol
sce przedwojennej.

„Dzieło Gołubiewa o Bolesławie Chro
brym uważane jest za nowoczesną 
rzecz klasyczną; chwalona jest też po
wieść Morcinka o Śląsku polskim w 
dobie nowożytnej, utrzymana na po
ziomie znacznie popularniejszym. Jest 
w Polsce szereg pisarzy — są to być 
może Jan Parandowski, Jarosław I- 
waszkiewicz i Maria Dąbrowska — któ
rych dzieła są zupełnie nietknięte przez 
momenty propagandowe. Pisarze ci 
przekroczyli już sześćdziesiątkę i wyda
je się słuszny pogląd, że istnieje grani
ca wieku dla uczciwości (integrity) li
terackiej. Należy jednak dodać, że 
młodsi pisarze zmuszani byli do robie
nia ustępstw, podczas gdy twórcy o 
znanych z przeszłości nazwiskach mo
gli trzymać się dalej od polityki. Nie
mniej prawdą jest, że niektórzy z młod
szych pisarzy, jak np. Zukrowski, Bre
za i Andrzejewski, mieli wspaniałe de
biuty literackie, ale z tych wielkich za
powiedzi niewiele później się spełniło.

„Liczba książek drukowanych, kupo
wanych i czytanych jest innym god
nym uwagi zjawiskiem. Książki na 
ogół biednie się prezentujące — cena 
ich nie przekracza ceny paczek papie
rosów — stały się jakby dobrami pier
wszej potrzeby. Nakład 50.000 egzemp
larzy jest normalny, zachodzą też wy
padki nakładu 150.000 egz. — co w Pol
sce przedwojennej było cyfrą astrono
miczną. Bardziej o Polsce, niż o jakim
kolwiek innym państwie Europy 
Wschodniej można powiedzieć — pod
kreśla na zakończenie autor artykułu 
— że wbrew wszystkim zakusom zdu
szenia literatury narodowej, kwitnie 
ona nadal i jest rdzeniem narodowej 
samoobrony (bo mówić o oporze by
łoby określeniem za daleko posunię
tym ).“

O literaturach emigracyjnych numer 
specjalny „Times Lterary Supple
ment“ w ogóle nie wzmiankuje. Powró
cić jednak wypadnie do niektórych 
zawartych w tym numerze omówień.

JERZY KOSSOWSKI

1TW06EZACH STRASZY NOCAMI
Zamówienia w subskrypcji w cenie 9 szyi. 

tylko do 31 sierpnia bież. roku.
Po zakończeniu subskrypcji cena książki 15 szyi.

POGADANKI JĘZYKOW E

I M I O N A

CHYBIONA HISTORIA LAT 1939-1946
W ramach serii „Surveys of In

ternational Affairs“, wydawanej przez 
Royal Institute of International Af
fairs („Chatham House“), ukazał się 
obecnie pt. „The Realignment of Eu
rope“ duży tom, poświęcony okresowi 
1939-1946, a więc drugiej wojny świa
towej i jego bezpośrednim rezultatom. 
Jest to praca zbiorowa, wydana pod 
redakcją znanego historyka Arnolda 
Toynbee i jego drugiej żony Weroni
ki.

Recenzent „Times L.teiary Supple
ment“ wcale ostro krytykuje to wy
dawnictwo; poczynając od przedmowy 
prof. Toynbee, dociekającej motywów 
wrogiej Zachodowi polityki Sowietów 
w pierwszym roku powojennym. Po 
przedmowie tej następuje szereg essa- 
yów, poświęconych różnym zagadnie
niom i różnym krajom. Najdłuższy i 
najbardziej wypracowany z nich do
tyczy Polski. Trudno na to narzekać — 
stwierdza recenzent — „skoro osta
tecznie w imieniu Polski weszliśmy do 
wojny“. Zaraz potem poddaje rzeczo
wej krytyce ów właśnie essay.

„Polska — pisze — była głównym 
probierzem szczerości Rosjan, probie
rzem, w którym Rosjanie zawiedli, ża
dnemu Anglikowi nie może sprawiać 
przyjemności opowiadanie tej historii. 
Pan Sydney Lowery, który ją opowia
da, być może ma podstawy do przypi
sywania Polakom pewnych właściwości 
w postaci uporu i braku realizmu, ale 
jest rzeczą wątpliwą, czy zgodne jest z 
zasadami szlachetności, by właśnie An- 
gl k rozwodził się nad tymi właściwo
ściami przy opowiadaniu tej właśnie 
historii.

„Być może, że ze względów roman
tycznego uporu Polacy we wszystkich 
okolicznościach odmówiliby rozważa
nia jakichkolwiek propozycji ratyfi
kacji granicy polsko-rosyjskiej, ale 
przyczyna odmowy rozważania ich w 
istniejących wówczas okolicznościach 
była bardzo silna. Propozycja, która 
wyszła najpierw od Winstona Chur
chilla, by Polacy otrzymali kompensa
tę w obszarach na zachodzie, z któ
rych Niemcy mieli być wypędzeni, była 
jak słusznie mówi prof. Toynbee, pro
pozycją wznowienia barbarzyńskich 
metod, nieznanych w Europie od 300 
lat. Polacy mieli prawo być podejrzli
wi pod tym względem, żądań e, by ich 
wyłącznie granice były wykreślone od 
tej strony natychmiast bez czekania na 
traktat pokojowy, było żądaniem, któ
re bardzo słusznie wywołało ich podej
rzenia. Gotowość Brytyjczyków i Ame
rykanów do zgody na to, zaalarmowa
ła Polaków. Przejęci byli zasadniczo 
troską nie o tę czy inną granicę, choć 
oczywiście musieli być przeciwni utra
cie terytoriów. Podejrzenie ich szło w 
tym kierunku, że Rosja nie zamierza 
dopuścić do tego, by przetrwała jaka
kolwiek niepodległa Polska i że w osta
tecznej instancji ani Wielka Brytania 
ani Ameryka nie zamierzały uczynić 
niczego, by ta  niepodległa Polska prze
trwała. W świetle tego, co się stało, 
któż może powiedzieć, że ich podejrze
nia nie były uzasadnione?“ 

Żnamienny ten i uczciwy komentarz 
zasługuje na zanotowanie, choćby na
wet nie ze wszystkim, co jest w nim 
zawarte, można było się zgodzić.

Każdego z nas, kto żyje w Anglii lub 
w Ameryce, musi uderzyć różnica mię
dzy światem anglosaskim a polskim (i 
do pewnego stopnia w ogóle kontynen
talnym), jeżeli chodzi o imiona, nada
wane przy chrzcie. Są one niewątpliwie 
wyrazem tradycji kulturalnej każdego 
narodu, a element językowy odgrywa 
w tej sprawie oczywiście ważną rolę. 
Różnicę podstawową stanowi fakt, że 
u Polaków dane imię związane jest w 
zasadzie z osobą jakiegoś świętego, u 
Anglosasów zaś dowolność w tworze- 
n u imion posuwa się daleko i nie wy
łącza nawet nowotworów.

Językowo-etniczne pochodzenie na
szych imion jest bardzo rozmaite. Wy
dawałoby się, że największą ich grupę 
powinny stanowić imiona polsko-sło- 
wiańskie. I rzeczywiście mamy ich spo
ro. Stanisław, Kaź mierz, Mieczysław, 
Bolesław, Bogdan, Zbigniew, Bogumił 
(z żeńskimi odpowiednikami przeważ
nej ich części) — oto kilka typowych 
przykładów. Czesi dali nam Wojciecha 
i Wacława, oraz sczechizowali naszego 
Władysława, który według zasad pol
skiego słowotwórstwa powinien być 
„Włodzisławem“.

Nie przeprowadzałem statystyki, ale 
wydaje mi się, że grupa słowiańska nie 
stanowi największego odsetka wśród 
imion współczesnych Polaków. Mam 
tu na myśli oczywiście nie imiona, fi
gurujące teoretycznie w kalendarzu, 
lecz istotnie nadawane polskim dzie
ciom. Sądzę, że grupy grecko-rzyniska i 
hebrajska są liczniejsze. Jest to na
stępstwem narodzin chrześcijaństwa w 
środowisku hebrajsk.m i bytu pierw
szych wieków Kościoła w świecie grec
ko-rzymskim, z którego pochodziła 
wielka ilość świętych.

Czyż zdają sobie sprawę nasze rodzi
me Jędrki, Wieki, Antki, Kasie, Zosie 
i Małgosie, że ich imiona wyszły z da
lekiej (w czasie i przestrzeni) Hellady 
i Romy? Marek, Helena, Aleksander, 
Barbara, Roman, Irena, Eugeniusz, 
Teofil czy Stefan (ze spolszczoną po
stacią „Szczepan“) — oto inne przykła
dy, dalekie od wyczerpania całej tej 
grupy.

Wskutek wpływu Biblii, a zwłaszcza 
Starego Testamentu, na tradycję an
glosaską, imiona hebrajskie są u An- 
gl ków i Amerykanów jeszcze liczniej
sze niż u nas. Dawid, Sara, Estera czy 
Debora nie są w Polsce imionami 
rzymskich katolików. < Słynny parla
mentarzysta polski, Dawid Abramo
wicz, był obrządku ormiańsko-katolic- 
kiego). Ale jednak imiona pochodzenia 
hebrajskiego należą u nas do najpo
pularniejszych i silnie wrosły w polską 
tradycję: Jan, Maria, Józef, Adam,
Ewa, Tadeusz, Anna, Maciej, Elżbie-

ta, Michał — są tu najlepszymi dowo
dami.

Ciekawy rodowód ma nasz popular
ny „Bartek“. Bartłomiej jest imieniem 
na poły hebrajskim, na poły greckim. 
Pcchodzi ono z epoki hellenistycznej, 
kiedy kultura grecka, ogniskująca się 
wtedy w Aleksandrii pod rządami grec- 
ko-egipskiej dynastii Ptolomeuszów, 
silnie promieniowała na świat hebraj
ski. „Bar-Ptolemajos" — to „syn (hebr. 
„bar“) Ptolomeusza“, przy czym imię 
.Ptolemajos“ pochodzi z greckiego wy
razu „polemos, ptolemos“ (wojna) i 
znaczy „wojenny, rycerski“.

Z naszych sąsiadów, Rusni dali 
nam, wspomnianego Bogdana, Litwini- 
Witolda czy Danutę, Węgrzy Janusza 
(Janos), za co my się im zrewanżowa- 
1 śmy Władysławem, którego oni prze
kształcili na „Laszlo“. Podobnie ofia
rowaliśmy Kazimierza (Casimir) Fran
cji, gdzie był on popularny zwłaszcza 
w XIX wieku i poprzedzał nazwiska 
sławnych osobistości (Delavigne, Pé
ri er).

Wreszcie Niemcy. Nie tylko sąsiado
wanie z nimi, ale w szczególności kolo
nizacja niemiecka naszych miast w 
średniowieczu pozostawiła po sobie 
trwały ślad w postaci sporej grupy 
germańskich imion u Polaków. Krasiń
ski, Chopin, Sienkiewicz, Szymanowski, 
nosili imiona pochodzenia niemieckie
go, a Jadwiga należy do najpopular
niejszych u nas imion żeńskich.

Ale imiona, jak wyrazy pospolite, 
przebywają zmienne koleje losu w cza
sie i przestrzeni. Paweł, Robert czy 
Maurycy, bardzo popularni we Fran
cji, są rzadkością w Polsce. A cóż do
piero mówić o zmianach w czasie: 
imiona mają swe okresy żywotności, to 
znowu zamierają. Wątpię, czy wielu 
Polaków nazwie dzisiaj swe dziecko 
Balbiną, Polikarpem, Telesforem, Kos- 
mą, Pankracym, Bonawenturą, Fideli- 
sem. Teklą. Urbanem lub Brygidą. 
Imię tak u nas częste do końca XVIII w., 
jak Mikołaj, wyszło prawie z użycia od 
stu przeszło lat. Może przyczynił się do 
tego car Mikołaj I, którego miana Po
lacy nie chcieli nosić. Natomiast, jak 
słusznie zwrócono uwagę, dzięki Sien- 
k;ewiczowi stały się w Polsce wzięte 
imiona jego szczególnie popularnych 
bohaterów: Andrzej, Basia, Krysa, 
Zbyszko, Danusia; tylko z Michałem 
jakoś nie wyszło, a z Onufrym jeszcze 
mniej.

Mcdę na „Lucynę“ w Warszawie w 
okresie przed pierwszą wojną świato
wą i po niej przypisują niektórzy po
pularności divy operetkowej, Lucyny 
Messal.

Jakie imiona dzisiaj przeważają w 
Polsce, trudno powiedzieć żyjąc na e- 
migracji.

WIG

PRZYPOMNIENIA HISTORYCZNE

KI EDY W A R S Z A W A  S T A Ł A  Się
„M AŁYM  P A R YŻEM "

Określenie Warszawy jako „małego 
Paryża“ jest dawniejsze, niżby się mo
gło wydawać; nie zrodziło się ono ani 
w XIX wieku, ani za czasów Stanisła
wa Augusta, ale o jakieś sto lat z górą 
wcześniej. Bernard Connor, autor pier
wszej w ogóle angielskiej historii Pol
ski (ukazała s>ę w Londynie w 1698), 
który jako lekarz spędził rok na dwo
rze króla Jana Sobieskiego, stwierdza 
w tej książce, że „małym Paryżem“ 
poczęto zwać Warszawę od chwili, gdy 
zamieszkała tam grupa Francuzów, 
sprowadzona przez królową Marysień
kę.

ów Connor był Irlandczykiem i ka- 
toLkiem, choć tej swojej katolickości 
za życia szczególnie nie manifestował.
Do Polski przybył na dwa lata przed 
śmiercią króla; jechał do Warszawy w 
towarzystwie kilku przedstawicieli 
szlachty od Wiednia, przez Morawy,
Śląsk i Kraków. Spędź1! w Polsce okrą
gło dwanaście mies ęcy i był jednym z 
lekarzy doglądających zdrowia królew
skiego, które w tym czasie raptownie 
poczęło się pogarszać. Po roku, król 
Jan zwrócił się do Connora, by ten to
warzyszył, również w charakterze le
karza, córce królewskiej Teresie Kune- 
gundzie, świeżo poślubionej elektowi 
bawarskiemu, w jej podróży z Warsza
wy do Brukseli.

Po spełnieniu tej misji Connor po
wrócił do Anglii i oddał się studiom 
medycznym. Jak wspomina w swej 
przedmowie do „The History of Po- 
land“, zaraz po powrocie spędził kilka 
miesięcy w Oksfordzie, gdzie wydał 
małą rozprawę lekarską i wygłosił pre
lekcje z zakresu anatomii i medycyny.
Następnego lata demonstrował do
świadczenia chemiczne i anatomiczne 
w Cambridge, później zaś był w Lon
dynie, gdzie ogłoś1! rozprawę „Medici
na Mystica“ i zajmowTał się wydatnie 
praktyką lekarską. Równocześnie jed- 
H£k — jak podkreśla w przedmowie — 
nac skany był przez przyjaciół, by na
pisał i wyda! opis Polski. Connor nie 
miał do tego ochoty, gdyż zdaniem 
swoim n>e posiadał „geniuszu, ani ta
lentu do historii, a dużo jeszcze mniej 
do polityki“.

W końcu jednak uległ, gdyż znalazł 
przyjąć ela w osobie p. Savage, znane
go w one czasy kompilatora dzieł hi
storycznych. Owocem współpracy obu 
stała się właśnie cwa dwutomowa „Hi
story of Poland“, ujęta zwyczajem, 
często wówczas stosowanym, w formę 
szeregu listów do wybitnych osobisto
ści (jedną z nich był Earl of Rochester, 
swego czasu ambasador króla K arda 
II piszący do króla polskiego). Książ
ka Connora liczy ogółem ponad 800 
stron. Tom I zawiera historię Pohki 
(ze szczególnym oczy w ście uwzględnie
niem panowania Jana III) i wielkich 
książąt litewskich, oraz opis geogra
ficzny Polski i Litwy, nakreślony w 
sposób właściwy tamtej epoce. Tom II 
ma treść bardziej mieszaną; zaczyna 
się od charakterystyki ustroju Polski 
(interesujący jest opis Sejmu i jego 
funkcjoncwania), przechodzi potem do 
cp'su stanów, na jakie podzielone by
ło społeczeństwo polskie, jego obycza
jów, organizacji wojskowej, bogactw 
naturalnych i handlu, stanu oświaty i

kultury, medycyny i chorób, — a koń
czy się na opis:e Kurlandii, jej historii 
i ustroju.

Rzecz napisana jest z wyraźnym dą
żeniem do śdsłcści, choć zawiera też 
oczywiście sporo usterek, niedokładno
ści, a niekiedy i fantazjowali. W tek
ście znajdują się liczne powołań a na 
dawniejszych historyków Polski: Kro
mera, Gwagnina, Herburta z Fulszty- 
na, Heidensteina, a nawet — jeśli cho
dzi o Brandenburgię — Puffendorffa. 
Znać tu pomoc zarówno polskich przy
jaciół Connora, jak i doświadczoną rę
kę erudyty Savage‘a.

Pod koniec tomu II jeden z podroz
działów poświęcony jest osobliwościom 
i dziwem Polski. W innym miejscu 
ks;ążki, bo przy końcu tomu I, w opi
sie Litwy, umieszczony został rysunek, 
przedstawiający jeden z tych dziwów, 
a mianowicie wielką niedźwiedzicę kar
miącą parę niedźwiedziątek i ludzkie 
dziecko. W tekście obok Connor stwier
dza, że na dworze królewskim zapew
niano go n>eraz, że w puszczach litew
skich dzieci często karmione są przez 
liczne tam niedźwiedzice. W czasie po
bytu Connora w Polsce w jednym z 
klasztorów przebywał jakoby dziesię
cioletni mniej więcej chłopak, który 
nie miał w sobie „nic ludzkiego“ poza 
budową ciała i chodził na czterech 
łapach. Ponieważ jednak przypominał 
stworzenie rozumne — pisze Connor — 
został ochrzczony, ale był w dalszym 
ciągu dziki i niespokojny i często pró
bował uciekać. W końcu jednak uda
ło się go nauczyć chodzenia na dwóch 
nogach przez przyciskanie gc do ścia
ny i trzymanie go w pozycji proszące
go psa. Ostatecznie zdołano go cał
kiem niemal obłaskaw ć i nauczyć po
sługiwania się mową ludzką; mówił 
jednak głosem chrapliwym i nie bardzo 
człowieczym i nie potrafił niczego po
wiedzieć o poprzednim swym życ u w 
lasach.

Connor pisze, że sam król oraz róż
ni senatorowie i dostojnicy zapewniali 
go w związku z tym. że jeśli głodny nie
dźwiedź — samiec natknie się na opu
szczone przez opiekunów dziecko ludz
kie, rozdziera je zaraz na kawałki. W 
przeciwieństwie do tego niedźwiedzica 
nie czyni dziecku żadnej krzywdy, za
nosi je dci swego legowiska i karmi na 
równi ze swymi małymi. Zdarza się 
niekiedy, że dziecko to uda się później 
ocalić myśliwym. Fakt taki zaszedł 
jakoby w roku 1669, na dowód czego 
Connor przytacza nadesłaną mu rela
cję pana de Cleverskerk, późniejszego 
ambasadora stanów holenderskich do 
króla Anglii Williama III.

Nie dziw, że Connor w końcu uwie
rzył w prawdziwość tych osobliwych 
opowiadań. „Zostaliście chyba dosta
tecznie przekonani — pisze w zakoń
czeniu — że historia Romulusa i Re- 
musa nie jest wcale tak bajeczna, jak 
się na ogół przypuszcza.“

Bernard Connor, „M. D. Fellow of 
the Royal Society, and Member of the 
College of Physicians“ zmarł w tym 
samym jeszcze roku, w którym ukaza
ła się jego książka, w wieku bardzo 
młodym, bo zaledwie 32 lat.

B. P.
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Nowość! Nowość!
»BIBLIOTEKA DOMU I SZKOŁY«

KS. A. BOTOR

Pierwsza Spowiedź i Komunia Święta
Pomoc dla rodziców

Stron 104. CENA 4/6
KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“

12 PRAED MEWS, LONDON, W. 2.

Od 2 do 11 września odbędzie się w 
Rzymie Międzynarodowy Kongres Hi
sterii. Zapowiedziało swój przyjazd ok. 
2.000 historyków najrozmaitszych na
rodów, również spoza żelaznej kurtyny, 
z Rosji i z Polski. Z Polski przyjeżdża
ją: Tymieniecki, Lesnodorski, Gieysz
tor, Kieniewicz. Z emigracyjnych pol
skich historyków biorą czynny udział: 
Halecki, Jasnowski, Kukieł, Chowaniec, 
Koczy, ks. Meysztowicz.

Przed południem odbędą się tzw.
Relationes — referaty obszerne, dysku
syjne, w czasie których każdy uczestnik 
może brać udział w dyskusji (8-10 mi
nut). Wygłaszają je najsławniejsi hi
storycy świata, m. in. Lewis, Santifal- 
ler, Stóckl, Oreibal, Aubert, Duroselle, 
Jemolo, Sidorów, Mollat, Vogt, Ohn- 
sorge, Graham, Jansson, Wormald, Je- 
din, Cohen, Batelli, Holtzmann, But
ler, Uhlirz, Whitaker, Aymard, Salva- 
torelli, Hughes, Sidak, Pankratowa, 
Meyer, Labrousse, Novak itd.

Referaty te będą wygłaszane w 6 se
sjach w salach na terenie Wielkiej Wy
stawy Rzymu. Posiedzenie inaugura
cyjne i ostatnie odbędzie się w auli 
Pałacu Kongresów.

Po południu będą wygłaszane tzw. 
Communicationes — komunikaty — 
tj. krótkie konferencje (20 min.) plus

25 minut dyskusja. Tu wyznaczeni są 
Polacy, tak ci z Polski, jak ci z emi
gracji.

Już 2 i 3 września będą sesje róż
nych Instytutów, na których różni re
ferenci wygłoszą również krótkie refe
raty.

Historycy z Polski będą mówili w so
botę 10 września po południu: Lesno
dorski —■ „Les sciences historiques en 
Pologne au cours des a. 1945-1955“; Ty
mieniecki - Gieysztor — „Les orygines 
de la société et de l‘Etat Polonais“; 
Kieniewicz — „La question agraire et 
la lutte peur la libération nationale 
en Pologne et en Italie à Tepoque du 
„Printemps des Peuples“.

Historycy emigracyjni są wyznacze
ni na różne dni: Halecki — The Idea 
of the Church in Eastern Europe af- 
ter the Council of Trent; Jasnowski — 
Problems of the frontiers with the 
steppes north of the Black Sea (16-18 
wiek); Koczy — Le Saint Empire et la 
Pologne; Kukieł — Le problème des 
guerres d‘insurréction au XIX s.; Cho
waniec — Le nationalisme et l'inter
nationalisme de l'Emigrationn PolCu 
naise au XIX s.; Meysztowicz — Ger
truda córka Mieszka II — i unia Tu
rowska.

Szanowny Panie Redaktorze!
Z przykrym zdziwieniem przeczyta

łem w ŻYCIU list ks. Kamila Kantaka 
dotyczący „środowiska wielkopolskie
go“. Ks. Kantak pisze, że dobrze się 
stało, iż ŻYCIE zamieściło obszerny 
nekrolog tak zasłużonego działacza, ja
kim był śp. Leitgeber, równocześnie jed
nak wykazuje niezwykły wręcz brak 
szacunku dla Zmarłego, usiłując po
mniejszyć a nawet poniżyć wszystko, z 
czym śp. Leitgeber był związany i cze
mu poświęcił wysiłek całego życia.

L'st ks. Kantaka świadczy o zupełnym 
braku znajomości przedmiotu, o któ
rym pisze. Najpierw więc śp. Leitge- 
browi na imię było Roman, a nie Wi
told, jak zresztą zgodnie podały wszy- 
stk!e nekrologi. Współwłaścicielem 
Drukarni Polskiej, której nakładem 
wychodził „Kurier Poznański“, był 
przez pewien czas śp. Edward Pawłow
ski, a nie „p. Popławski".

List zawiera jednak i znacznie po- 
ważnejsze błędy. Młodzi narodowi de
mokraci, którzy w r. 1906 powołali do 
życia „Kurier Poznański“, przy obiorze 
tej nazwy na pewno nie kierowali się 
względem na poprzednio ukazujący się 
dziennik o tym samym tytule, o zabar
wieniu konserwatywno - klerykalnym, 
który przestał wychodzić na szereg lat 
przed tym. Pamięć tego pisma, które 
upadło z braku poparcia publicznego, 
mogła działać raczej zniechęcająco do 
jakiegoś „przejmowania“ tej nazwy. 
Organ ruchu narodowego, założony w 
r. 1906, otrzymał nazwę „Kuriera“ dla
tego, że słowo „Kurier“ z dodatkiem 
jakiegoś bliższego określenia (zwykle 
miejscowego) od dawna już bardzo by
ło rozpowszechnione w prasie polskiej 
wszystkich trzech zaborów.

Ogromne zasługi, jakie położył ruch 
wszechpolski w organizowaniu skutecz
nej obrony polskich ziem zachodnich 
przed naporem pruskim, są powszech
nie uznawane nawet przez jego zacię
tych przeciwników — i dlatego zbędną 
rzeczą byłoby polemizować z dziwnymi 
uprzedzeniami ks. Kantaka. Nikt nie 
kwestionował i nie kwestionuje faktu,

że już na długo przed zorganizowa
niem Narodowej Demokracji społe
czeństwo wielkopolskie bardzo dzielnie 
broniło się przed zakusami germaniza- 
cyjnymi. Ale nach wszechpolski zarów
no w Poznańskim, jak na Pomorzu i 
na Śląsku dał tej walce nowy, silny 
impuls, dał jej metody, rozmach i dy
scyplinę, dostosowaną do zmieniają
cych się wciąż warunków. A w czasie 
pierwszej wojny światowej obóz wszech
polski w dzielnicy zachodniej dał poli
tyce, prowadzonej przez Romana Dmo
wskiego i Komitet Narodowy w Pary
żu, szereg wybitnych działaczy zarów
no w kraju jak ma Zachodź e, z Ma
rianem Seydą na czele.

„Kurier Poznański“ był w czasie tej 
wojny głównym w całej Polsce pismem
0 charakterze proalianckim; wymow
nie świadczy o tym m. in. fakt, że roz
chwytywany był przez społeczeństwo 
także w okupowanej przez Niemców 
części Królestwa Kongresowego (roz
chodziło się tam wówczas, aż do chwi
li zakazu władz niemieckich. 10.000 
egzemplarzy „Kuriera“), oraz w ów
czesnej Galicji.

Śp. Roman Leitgeber był cd wczesnej 
młodości członkiem tajnej Ligi Naro
dowej, z której wyłoniło się Staronni- 
ctwo Demokratyczno-Narodowe, i ru
chowi narodowemu był zawsze oddany 
całym sercem.

Łączę wyrazy wysokiego poważania 
Antoni Dargas
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nie było. — Oczywiście akt taki rodzi która otrzymała katolickie unieważnie- 
cały szereg konsekwencji: prawnych, nie małżeństwa.
moralnych i innych. Nie wierzmy złośliwym szeptom! Ko-

Czym są na przykład dzieci, zrodzone ścicł na pewno dobrze tę sprawę zba- 
z unieważnionego małżeństwa? Jest to dał: liczył się z możliwymi komenta- 
problem prawny. Większość ustawo- rzami ogołu i na pewno żywił te same 
dawstw uznaje takie dzieci za ślubne, podejrzenia, które mogą się nasuwać

i nam. Jeśli uznał za stosowne udzie-

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM

KATOLICKI TYGODNIK R E L IG IJN O - KULTURALNY

NIEDZIELA, 21 s ierpnia 1955.

Czym było obcowanie małżeńskie lu
dzi w związku, później uznanym za 
nieważny? Rzecz prosta, było obcowa
niem ludzi, którzy nie byli małżeń
stwem. Ale czy było grzechem? Jeśli 
było popełniane w 
związek jest nieważny, było grzechem. 
Aie jeśli było popełniane w dobrej 
wierze, grzechem rzecz prosta nie było.

Co sądzić o osobie, która żyła w

FREUDYŚCI O AGRESYWNOŚCI
Zwolennicy doktryny psychoanali

tycznej Freuda — po odejściu z ich 
grona „rebeliantów“ z Jungiem na 
czele — nadal ściśle trzymają się dog- 

lić unieważnienia małżeństwa, to wi- matów swego mistrza i odbywają od 
dać miał po temu wymagane przez czasu do czasu kongresy. Pierwszy taki 
prawo kanoniczne powody. Ży^e jest M ędzynarodowy Kongres Psychoanali-
bardziej skomplikowane, niż się wyda- tyczny (IPC) zorganizowany został w ny kierunek burżuazyjnej psychologii“ 

gi¿iii^iciiir «icoii ^  z pozoru; i kryje w sobie więcej ta- roku 1911 przez samego Freuda, 
świadomości, ze jem nc a także { więCej dramatów, niż Obecnie w Genewie obradował dzie- 

to ogół widzi. więtnasty Międzynarodowy Kongres
Małżeństwo starego człowieka z mło- Psychoanalityczny, którego głównym 

dą osobą nieraz wydaje się śmieszne, tematem była teza, że -  w przeciwień-

go odszedł od Freuda, że uważał jego 
tezy za zbyt ciasne i jednostronne. 
Freudyzm bardzo silnie przeniknięty 
jest materializmem. Dlatego zabawne 
robi wrażenie, gdy w wydanym świe
żo w Warszawie „Słowniku wyrazów 
obcych“, czytamy, że psychoanaliza 
to „reakcyjny, subiektywno-.dealistycz-

GRENOBLE I JEJ SYN MARNO
TRAWNY. W Grenoble, mieście ro
dzinnym H. M. Beyle‘a, który jako pi
sarz używał pseudonimu: Stendhal, od-

N A S Z E  S P R A W  Y

ORZECZENIE NIEWAŻNOŚCI
MAŁŻEŃSTWA

a często iest krokiem ryzykownym. Ale stwie do poprzednich poglądów — „a- był się międzynarodowy kongres wiel-
związicu nieważnym, a potem wstępuje ^  * Qno samo w SObie krokiem gresywność“ u ludzi nie jest wynikiem bicieli autora „Le Rouge et le Noir“ i
w związek ważny? Rzecz prosta, żale- w odosobnionych wypadkach ..represji seksualnej“, ale czymś odręb- „La Chartreuse de Pannę“,

to cd okoliczności. W wielu wypad- ’ małżeństwo szczę- nym 1 równie ważnym. Kongres — po Stendhal ongiś charaktery?

Jest rzeczą ciekawą, jak wiele wy
paczonych pojęć, nie będących niczym 
innym, niż złośliwymi uprzedzeniami, 
dotyczących sprawy „unieważnienia“ 
małżeństwa w Kościele katolickim, ma 
obieg wśród pewnej kategorii polskiej 
inteligencji!

Przypuszczam, że prócz wpływu ogól
nych haseł propagandy antykatolickiej, 
mających do tych kół taki dostęp, jak 
do wszystkich innych wątpliwie kato
lickich, niekatolickich i antykatolic
kich kół w świecie, działa tu przyczyna 
specjalna, którą jest wpływ wydanej w 
okresie międzywojennym książki Boya-

■*y
kach, osoba ta  jest ofiarą losu, której 
można tylko współczuć i której postę
powaniu nic zarzucić nie można. Cza
sami — będzie to grzesznik, który po
wrócił na drogę cnoty. Możemy s.ę 
wtedy cieszyć z tego, że się obecnie na
wrócił, co zresztą nie znaczy, byśmy 
nie mieli prawa pamiętać, że ongiś 
ciężko zgrzeszył. Zwłaszcza, gdy po 
dawnych grzechach pozostały mu obo
wiązki moralne, na przykład wobec 
dzieci.

Przed kilku laty głośna była w pra
sie katolickiej całego

może to być nawet małżeństwo szczę
śliwe.

Małżeństwu owego pana nie można 
nic zarzucić z punktu widzenia moral
nego. Ale z punktu widzenia prestiżu 
jego urzędu stanowiło ono krok nie
fortunny. Z uwagi na możliwość ludz
kich komentarzy, powinien był on wy
brać jedno z dwojga: albo zrezygno
wać z tego małżeństwa, albo zrzec się 
swego urzędu.

Unieważnienie małżeństwa stwier
dza, że małżeństwa nie było. Ale to

Powodem unieważnienia małżeństwa 
jest brak podstawowych warunków, 
które są do zawarcia małżeństwa ko
nieczne potrzebne. Powodem takim 
jest, ocźywiście, błąd co do osoby; w 
dawnych czasach zdarzało się, że pod
grubym, nieprzezroczystym welonem amerykańskiego aktora 
zjawiała się do ołtaiza, zamiast na- tolika, który się ożenił 
rzeczonej, jej brzydka, starsza siostra, punktu widzenia w sposob nieważnej 
Taki ślub jest oczywiście nieważny. Po- rozwódką o niezbyt chlubnej leputa- 
wodem może być brak wolnej i nie- cji> a*e potem rozwiódł się z nią (z 
przymuszonej woli, a więc przymus, katolickiego punktu widzenia uwolnił 
Jeśli chłopak powie dziewczynie, która się od związku, który w istocie nie ist- 
go nie chce, że jeśli nie wyjdziesz za niał) i ożenił się z przyzwoitą panną, 
mnie za mąż, to zastrzelę ciebie i sie- katoliczką. Ślub jego odbył się z pew-

żelpńskiego Dziewice konsystorskie“ i ona ulegnie jego żądaniu ze stra- ostentacją — i to wywoł^o protes ^  Je5b i tu, ze my, muzie ra-
Teza Rnva”bvło że znaczna cześć ak- chu< albo jeśli rodzice- chcący wydać ty. wśród części katolickiej opn i pu- trzący z boku> nie p0Winniśmy ulegać

młodą córkę za kogoś, kto jest ich blicznej: tu i owdzie wystąpio o P boyowskiej skłonności do krytykowa- 
wierzycielem, nadużyli wobec niej ro- glądem, że ślub ex-rozwodmka, zawai - n a i podejrzewanja — skoro nie by- 
dzicielśkiego przymusu, to małżeństwo ty  w katolickim koscieie, powinien był liśmy obecni na rozprawie konsystor- 
takie jest nieważne i może być uzna- dla uniknięcia zgorszenia odbyć w spo- gkiej . nig znamy rzeczywistych fak-

charakteryzował Gre- 
szeregu referatów i po dyskusji — u- noble jako gniazdo małości i kołtuń- 
znał, że „agresywność“ i „represja sek- stwa — i tego jego miasto rodzinne 
sualna“ są dwiema głównymi przyczy- przez długi czas nie mogło mu wyba- 
nami zaburzeń umysłowych u ludzi. czyć. Pamięć jego była całkowicie 

Stwierdzenie to może spowodować ignorowana w Grenoble i dopiero z 
poważne zmiany w „psychoterapii“, czasem, nazwano jedną z ulic jego 
stosowanej przez lekarzy freudystow. imieniem i umieszczono tablicę pa- 
Jak dotąd, agresywność uważana była miątkową na domu, w którym się uro- 
przez psychoanalityków za objaw nie- dził. Wreszcie w r. 1934 otwarte zostało 
pewności, wynikłej na podłożu seksual- muzeum stendhalowskie. 
nym. Wiceprzewodniczący kongresu, dr Stendhal spędził dużą część życia we 
Raymond de Saussure (Szwajcaria) o- Włoszech, gdzie napisał szereg ksią-
świadczył na konferencji prasowej, że żek. W latach 1831 - 1839 był konsulem

cza ci, co są na świeczniku powinni umysłowych, czci, które poprzedziły kongres w Gre-
się z tym liczyć. Powinni nieraz zanie- D°piero Jednak w czasach ostatnich w noble. Na kongres ten zjechali stendha-
chać nawet rzeczy dozwolonej _ -. _ , ,,wnosci. Montpellier i innych miast.

Zapytany,
o ue

może być ona komentowana w sposób 
dla Kościoła krzywdzący i nasuwać 
podejrzenia w stylu książki Boya.

To jest prawda. Ale niemniej praw
dą jest także i to, że my, ludzie pa-

Tezą Boya było, że znaczna część ak 
tów unieważnienia małżeństwa, przy
najmniej w Polsce, przeprowadzana 
była w sposób oszukańczy, mianowicie 
przy pomocy kłamliwych stwierdzeń 
lekarskich, że dana osoba jest dziewicą, 
a więc że małżeństwo było r.n spełnio
ne.

Pomijam tu okoliczność, że samo nie
spełnienie małżeństwa nie jest jeszcze 
wystarczającym powodem do unieważ
nienia małżeństwa i mcże mieć w pro
cesie konsystorskim tylko znaczenie

ne za nieważne nawet po wielu latach, 
wtedy, gdy ta dziewczyna zmądrzeje, 
dojrzeje, nabierze odwagi i wreszcie 
powie, że już dłużej tego znieść nie 
może. Powodem może być warunek,

sób dyskretny, panna mło a powin tdw Kościół ma prawo żądać od nas 
była być bez welonu i białej su ni i . WięCej zaufanja w to, że jeśli wła- 
Odpowiedziano na to z kół oście n>c , dze k0gCjeine (z Sądami kościelnymi 
że nie ma się czego wstydzie, iz gizesz^ wjąCznie) coś postanowiły, to niewąt-

dlaczego psychoanaliza 
tak jest rozpowszechniona w Ameryce, 
dr Saussure odparł, że jest to wyni
kiem faktu, iż Amerykanie pragną o- 
s ągnąć doskonałość. Nie są na tyle 
nieśmiali, by nie pójść do psychoana
lityka i nie powiedzieć mu, że we wła
snym przekonaniu osiągają tylko 50 
procent swych możliwości, podczas gdy 
pragnęliby dojść do jakichś 90 procent. 
Europejczycy są w tym zakresie bar- 
dz ej nieśmiali. Zdaniem Saussurea 
każdy człowiek może osiągnąć większy

R O Z M A I T O Ś C I
KONFERENCJA PODWODNEJ 

ARCHEOLOGII
Pierwsza na świecie Konferencja 

Podwodnej Archeologii odbyła się w 
Cannes. Opiekę nad nią sprawował 
Klub Alpinistów Podmorskich, który

nik wraca na uczciwą drogę, że nie pliwie spraWę zbadały i wydały wyrok st°Pień sprawności i wydajności, jeśli jeżeli uzyska odpowiednie fundusze od
którym, małżeństwo zostało w chwili jes  ̂ on rozwodnikiem, gdyż nigdy nie Zg0dny z przepisami prawa kanonicz- P“dda się psychoanalizie
ślubu obwarowane i który czyni to był naprawdę żonaty i ze jego naize- 
małżeństwo aktem niekompletnym. Na czona nie zasłużyła sobie na to, b> J3 
przykład ludzie, którzy się umówili, że pozbawiać radości uroczystego ślubu,

nego.
POLONUS

pomocnicze w łączności z jakąś inną. wykluczaj m04iiw0ŚĆ posiadania dzie- dla napiętnowania dawnych, darowa
główną przyczyną unieważnienia. Po
mijam także i to, że opisane przez Bo
ya oszustwo, o ile istotnie miało miej
sce, rzuca cień nie na Kościół i ducho
wieństwo, lecz na polski świat lekar
ski; sąd konsystorski, tak jak każdy 
sąd, sądzi na podstawie dowodów, ja
kie mu przedstawiono; jeśli dowody te 
są oszukańcze, nie jest to jego winą, 
tak samo, jak nie jest winą księdza, 
dającego ślub bigamiście, że został o- 
szukany co do stanu cywilnego tego 
przedstawiającego mu wiarogodne do
kumenty człowieka.

Rzeczą najważniejszą jednak jest to 
— że Boy mija się z prawdą. Ten uta
lentowany skądinąd literat, mający w 
pewnych dziedzinach niezaprzeczalne, 
choć przereklamowane zasługi wobec 
polskiej kultury, był zdecydowanym 
wrogiem Kościoła, a zarazem liberty
nem i cynikiem. Jego świadectwo prze
ciwko Kościołowi, mające charakter 
felietonowej inwektywy, nie popartej 
faktami, nie jest żadnym dowodem.

Inwektywa ta  jest nie tylko gołosło
wna, lecz pozbawiona prawdy psycho
logicznej. Ludzie, którzy gotowi są 
popełnić oszustwo, przysiąc na oko
liczności, których kłamliwość jest im 
wiadoma, przedstawić dokumenty i do
wody, oszukańczo spreparowane przy 
pomocy łapówki, nie potrzbują kato
lickiego unieważnienia małżeństwa: 
zupełnie im wystarczy rozwód, otrzy-

ci, mogą w pewnych warunkach być 
uznani za ludzi, którzy w ogóle praw
dziwego małżeństwa nie zawarli. Po
wodem może być niezdolność jednej 
lub drugiej strony do zawarcia małżeń
stwa, na przykład gdy się okaże, że 
strony są bratem i siostrą, albo że 
małżonek jednej strony, uważany za
zmarłego, jeszcze żyje, albo że jedna uczciwą, katolicką rodzinę, 
strona była już w chwili ślubu kom- Głośny był przed wojną w Polsce 
pletnym, nieuleczalnym impotentem. wypadek wysokiego dygnitarza, który 

Unieważnienie małżeństwa jest to owdowiawszy ożenił się z żoną swego 
stwierdzenie, że małżeństwa po prostu podwładnego, dużo młodszą od siebie,

nych grzechów jej narzeczonego.
W tym wypadku chodziło o człowie

ka młodego, który wprawdzie grzeszył, 
ale który nie pozostawił po sobie mo
ralnych zobowiązań, owej rozwódki 
nie skrzywdził i dzieci z nią nie miał 
i który ma wszelkie warunki po temu, 
by się całkowicie poprawić i założyć

N O W O Ś Ć  !
Ks. Kard. Stefan Wyszyński
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władcy Monaco, postara się, by konfe- 
Na zapytanie, dotyczące metod lecz- rencje takie odbywały się stale, 

niczych w Rosji, de Saussure odpowie- Prawa francuskie przyznają 10% zna- 
dział, że lekarze sowieccy porzucili psy- leśnego od przedmiotów sztuki wyko- 
choanalizę na rzecz „refleksologii“ Pa- panych na wybrzeżu, 33% jeśli znajdo- 
włowa i stosują obecnie wyłącznie hyp- wały się one na głębokości 5 metrów a 
nozę. W pojęciu Pawłowa osobowość 50% jeśli znajdowały się na głębokości 
ludzka jest jednostką mechaniczną — 15 metrów pod wodą. Przedmiotów wy- 
i być może, że jest intencją państwowej dobytych z głębokości jeszcze większej 
medycyny sowieckiej nie traktować o- n e obejmuje już żadne prawo, ale
sobowości jako czegoś jednolitego i 
wolnego. Psychoanaliza nie lekceważy 
refleksologii, ale celem jej jest unifika
cja osobowości.

Czy jednak — dodajmy od siebie —

należą one automatycznie do Minister
stwa Sztuk Pięknych.

Kcszt prac podwodnych o znaczeniu 
archeologicznym dokonywanych przez 
kpt. Cousteau był pokrywany przez

NOTATKI POLEMICZNE

W KOLO MACIEJU!
W odpowiedzi na mój zarzut igno

rancji spraw, o których się pisze, („A- 
strolcgia emigracyjna“ ŻYCIE nr 410), 
odpowiada Stanisław Mackiewicz w 
nrze 485 „Wiadomości“. Z dużym za
ciekawieniem wziąłem się do czytania 
tej odpowiedzi. Może nareszcie Cat wy
jawi, na czym opiera swój determinizm 
historyczny i swój materializm psycho
logiczny! Niestety, spotkało mnie roz
czarowanie. Pierwsza połowa artykułu, 
to czarujące gawędzenie o tym i owym. 
lekki i dowcipny felieton, niestety nie

sterz poszedł przecież szukać jednej jącej mierze ziemskiego, tak że o powym przeżytkiem z okresu, kiedy lu- 
zabłąkanej owieczki, a nie całego sta- „wpływach kosmicznych“ trudno tu dz.e jeszcze nie Wiedzieli, na czym po
da) i postawienie sprawy na gruncie mówić. Również i wpływ ich na pogo- lega naukowa metoda badania związ- 
narzucającej się światu cywilizacji d<2 jest bardzo bezpośredni. Oprócz z kow między zjawiskami.
azjatyckiej, gdzie „czełowiek nie sczy- g rubs^ ty ll^  ^zar^MW^ych^ okiesów Qd czasów filozofów greckich, któ- topionych przedmiotów sztuki
tajet‘sia“, co doskonale wyjaśniłoby jedenastoletnich, niewątpliwie związa- lzy kjadb dopiero podwaliny pod wie- 
pewne czyny autora, ale na pewno nie nvcb ze zmiennością pam  s onecz- dzę> minęj0 przeszło dwa tysiące lat. 
jest argumentem na rzecz detenniniz- f  ycb> J N a u k i ,  zwłaszca przyrodnicze, poczyni-

doktiyna Freuda istotnie uwzględnia !Ząd francuski zaledwie w 1/30. 
wszystkie elementy, niezbędne do osią- Nowa metoda kpt. Cousteau, wydo- 
gnięcia tego celu? Jung właśnie dlate- bywania przedmiotów sztuki z głębin

morskich przy pomocy kuli mieszczą-
---------------------------------------------------- cej jednego człowieka i zagłębianej na

głębokości 1000 m — jest bardzo afek- 
tywna. Posługując się w niej podwod
ną telewizją, użyciem sprężonego po
wietrza, pompami ssącymi i podwodną 
fotografią, badacze łatwo ustalają 
miejsce znalezisk, dokonują pomiarów, 
a wreszcie wydobywają zatopione 
przedmioty.

Na konferencji Podwodnej Archeolo
gii pionier podwodnej kolorowej foto
grafii, Rebikow pokazał iflmy z życia 
morza. Specjaliści od wyławiania za-

„Ligu-

mu historycznego. inne, których pochodzenie nie daje się 
wyjaśnić żadnymi dotąd zaobserwowa- 

Nie jest również argumentem jedy- nymi zjawiskami pozaziemskimi, a 
ne zdanie autora, mające charakter prZesąd ludowy związku pogody z faza- 
konkretny, a mianowicie: „wiemy, że mi księżyca rozwiał się w świetle ści-

many na podstawie piawa cywilnego, na temat. Dopiero w połowie autor zde- klimat, urodzaj, charakter ras ludz- słych badań statystycznych, 
lub przejście na inne wyznanie^ Wy- cydował się wskoczyć in medias res, kich i ras zwierząt, wszystko od przy
padki gdy może komuś chodzi ze operując wytwornym argumentem o... Pływów i odpływów morza począwszy
względu na opinię publiczną, czy na ro-
dz>nę o oszukańczo zdobyty katolicki 
akt unieważnienia małżeństwa 
się zdarzyć, ale z pewnością niezmier
nie rzadkie; zapewne równie rzadkie 
wśród unieważnień małżeństwa jak 
akty bigamii wśród zawieranych ślu
bów. Unieważnienie oszukańcze jest 
wobec Boga i sumienia — a w razie

przedrzeźniającej go małpie. Wyobra- a na możliwości rozrodczej skończyw- 
żam sobie, jak skrzywić się musieli do- szy> zależy od wpływów kosmicznych*. 
brze wychowani hrabiowie, pisujący w Twierdzeń.e to jest bowiem bałamutne, 
„Wiadomościach“. Fi donc! A ich re- a ponadto mocno nieścisłe. Przede 
datkor, który w słusznej trosce o po- wszystkim bowiem trzeba określić, co 
ziom kulturalny swego pisma beziitoś- ^  ł*e „wPływy kosmiczne“. W astro- 
nie skreśla każde ostre słowo w listach nomii nazwą tą określa się zwykle te 
do redakcji, był widocznie tak zajęty zjawiska, których źródło leży POza na* 
sprawdzaniem w bogatych zbiorach szym układem słonecznym. Otóż jedy-

ły od tego czasu bardzo wielkie postę
py. Dziś. więc już nie wystarczy „pa
trzeć w niebo“ i paść swe coraz prze
rzedzające się stado baranów, lecz 
trzeba, gdy chce się wygłaszać twier
dzenia naukowe, choć z grubsza rczu- 

Nowoczesna nauka bowiem ma bar- mieć, na czym polega metoda naukowa, 
dzo precyzyjne narzędz.e matematycz- a St. Mackiewicz, jak widać, nie bar- 
ne do określania, czy pomiędzy dwoma dzo się w tym orientuje, 
zbiorami zjawisk zachodzi jakikolwiek 
związek. Jest to statystyczna metoda

wykrycia, także i wobec piawa nie- gi-itish Museum, czy przyjaciółka Prou- „wpływy kosmiczne w tym sensie
ważne. Tak samo, jak nieważny jest 
oszukańczy, np. bigamiczny ślub. Otóż 
unieważnienie małżeństwa — o ileż 
trudniejsze do uzyskania od rozwodu! 
— ma wartość przede wszystkim dla 
tych, którzy chcą być w zgodzie z su
mieniem. Dla ludzi, którzy się skrupu
łami sumienia nie kłopoczą, jest ono 
aktem bez szczególniejszej wartości.

badania stopnia korelacji między ty
mi zbiorami, która z miejsca daje od
powiedź, czy dane zjawiska są całko
wicie niezależne, czy też połączone są ze 
sobą jakąś zależnośc'ą. Oczywiście sto
pień korelacji nie daje odpowiedzi na 
tc, czy owa zależność jest związkiem

Toteż jego artykuły w rodzaju „Pa
trząc w niebo, pasąc barany“ nie mo

ry jska Grupa Badawcza“, podali, że 
nie mogą prowadzić swych prac w peł
ni, gdyż rząd włoski odmawia im po
mocy materialnej. Przedstawiciel Bry
tyjskiego Podwodnego Klubu, p. R. 
Garnett podał pian prac brytyjskich 
koło Krety i Cypru.

Wśród wielu prac planowana jest też 
ekspedycja do ujścia Tamizy koło 
Whitstable, gdzie już przedtem znale
ziono rzymskie naczynia, które potem 
pokazywano w telewizji.

O badaniach koło Marsylii mówił 
prof. Benoit, inni o wydobywaniu dzieł

sta nazywała się Straus, czy Strauss, owego słowa to promienie Kosmiczne też związkiem po-
że „słona nie primietił“. Ponieważ jed- niewątpliwie dochodzące do nas spoza P • J  WfAólne1 Gbu zjawiskom przy-
nak ja wyżej cenię poziom kulturalny 
pisma, w którym mam zaszczyt pisać, 
więc strząsnę z pióra cisnące się nań 
uwagi z zakresu optyki, czy też psy
choanalizy. Guarda e passa!

dotąd jednak znaleźć żadnego związku, 
Niestety jednak poza owym argumen. zadriej korelacji między zjawiskami 

Unieważnienie małżeństwa jest to tem z zakresu zoolegii nie potrafił St. ziemskimi, o których pisze autor, a 
ątwiprrizpnie że małżeństwa w oeńle Mackiewicz widocznie znaleźć niczego zmiennością promieni kosmicznych, 
ntó bylo 1Wyp“ d k n S i n i J i a  ma“  1™ *° P°Parcia swych tez. Jedynie Nie ma więc żadnego dowodu na to, 
żeństwa są niezmiernie rzadkie. Wyro- bowiem na jarmarku, czy też w niskiej jakoby owe „wpływy kosmiczne“ sen- 
ki wydawane są przez Rzym, i jest ich klasy publicystyce politycznej stokrot- su stricto odgrywały przypisywaną im 
najwyżej kilkanaście, lub kilkadziesiąt ne powtarzanie Pasta Kiwi but ozy- roię w zjawiskach przyrodniczych na 
na rok. A wszak są to wyroki dla ca- potrafi pizekonac naiwnego s u  ziemi. .
łego świata! Wystarczy je porównać z chacza* aby Past*  ** nabył* W nauCe Jeśli zas chodzi o wpływy słońca i

układu słonecznego (choc ich pocho- “  1 £ konieczna jest głębsza wykształcenia, jak np. znajomość pod-
dzenie jest wciąż nie wyjaśnione). Ba- S ’ 0 “ , e °n n że stawowych faktów z zakresu historii, 
dania i to badania systematyczne pro- anańza- Ale dopoki me wykaże się, ze

głyby się pojawić w żadnym szanują- sztuki ze szczątków statku Mahdia ko- 
cym się tygodniku angielskim, ba na- ło Tunisu itp.
wet w żadnym poważnym dzienniku Badania podwodne cieszą się coraz 
tego kraju. Dzisiaj bowiem, w epoce, większym zainteresowaniem świata 
k'edy nauki przyrodnicze odgrywają naukowego a wydcbywacze skar- 
coraz większą rolę w naszym życiu, bów sztuki zatopionych przed wiekami, 
elementarna ich znajomość jest takim posługują się coraz to innymi nowc- 
samym warunkiem pewnego poziomu czesnymi metodami.

.Wiadomości“ redak-
ZAUTOMATYZOWANA POCZTA 

W HADZE
Haga posiada urząd pocztowy zupeł

nie zautomatyzowany. Maszyny sortu
ją mechanicznie każdego wieczoru.

, . . , , . pomiędzy dwoma kategoriami zjawisk Dbały o poziommieni kosmicznych i ich zmienności są f  ę ykorel dQpót mówienie 0 tor ich na pewno by me dopuścił arty-
dz's juz bardzo obfite, me udało się zwi ¿u międZy n ;mi nie jest niczym kułu o Mickiewiczu autora, który by me

innym, niż astrologią (choć St. Mac- rozróżniał klasyków od romanty-
kiewicz mocno się na to słowo zżyma) ków, skrzywiłby się z niesmakiem, między godziną 6 a 10 około pół milio- 
tj. przypisywaniem zależności między gdyby ktoś napisał Ksawera Deibel, a na ilstów. Dziesięciopiętrowa poczta 
zjawiskami zupełnie ze sobą nie zwią- zbladłby z oburzenia, gdyby ktoś pomie- haska uważana jest za najnowocześ- 
zanymi, opartym na przesądzie lub szał papieża Aleksandra III z Aleksan- riiejszą na świecie, ani jeden worek 
widzimisię. drem Macedońskim. A jednak w tym

, samym piśmie pojawiają się, obok sto- 
Otóż korelacji nie udało się wykryć jąCyCh na bardzo wysokim poziomie 

nawet w zakresie zjawisk takich, jak artykuiów przyrodniczych i semantycz- 
pogoda, a cóż dopiero w zakresie cha- nych Schoenfelda, obok doskonałych

liczba cvwilnvch wyroków^ rozwodo- Powtarzanie tego sa,mego twierdzenia, księZyca (bo wpływu planet dotąd nie rakteru ras zwierzęcych, czy też ludz- opracowah psychologicznych Pandory,
wvch choćby w iednym tylko wiek- bez zadnycb dowodów, w koło Macie- stwierdzono), to każdy uczeń gimna- kich <w ogóle pojęcie „chaiak eiu ia- âkie nieraz wypowiedzi z zakresu nauk
szvm mieście aneielskim Albo w doI- ju, nie ma żadnej wartości. zjalny wie, że słońce i księżyc grają sowego“ wśród ludzi jest mocno me- przyrodniCzych i z nimi związanych, że
skim Szczecinie! Należy "przy tym do- Trudno bowiem za argument uważać podstawową rolę w zjawiskach przy- naukowe i “ j“ »  mP h m lS S  UCZeń SZk0iy średnlei sP!cmalby ze
dać. że duża część procesów o unieważe twierdzenie St. Mackiewicza, że „życie pływów i odpływów morza Ale juz » “ f  “ ■* « * » * .. RWY 8°  »» <W»* Podobny"'
hienie prowadlon? jest bezpłatnie; cziowieka jest małym _ wydarzeniem';. Przyłapano.
człowiek ubogi nic nie potrzebuje w Jest to niewątpliwie wyjście poza obręb 
takim procesie płacić

pocztowy nie jest napełniany rękoma 
ludzkimi, maszyny też same pieczętu
ją i to 40.000 listów na godzinę.

Oczy elektryczne, system taśm, ko
lorowe światła, mikrofony, wykonują 
pracę zamiast ludzi w tej tak bardzo 
nowoczesnej poczcie.

Maszyny poszczególne są kontrolo
wane przez maszynę centralną a po
nadto każda maszyna po odbyciu jed
nej czynności może być przestawiona

cywilizacji chrześcijańskiej. (Dobry Pa- złożonych i pochodzenia w przeważa- ludzkimi istniał jakiś związek jest ty- Tadeusz Felsztyn na inną potrzebną pracę.
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